
Nr. 533 (Wydanie popołudniowe). We Lwowie, niedziela dnia 15 listopada 1903, Rok XXXVI.
Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
, m iesięcznie 2 korony; 

an dw urizow ą dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

a jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . J ,  55 ,
m iesięcznie . . 2  , 5 8 ,

z d.wiirazową przesyłką: 
rocznie . . .  30 K — 1.
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — ,

W Niemczech miesięcznie 3 W. 50 fen. — W innych 
kTajach m iesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za Jeden w iersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden w iersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

M m :  „DZIENNIK POLSKI® -  Lwów , p iec  M arjeeki 1, ?. 
Telefonu Nr. 151, ychodzi 2 razy dzień

w e L w cw ler  
poranny . . . , t  taataae 
popołudniowy s balecs?

na pfow frtsjli 
pmaasy , . . 1  litó sw y

popcłuÓAicwy W halerzy

Właściciele l redaktorowie: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Krzywda Galicji.
W iedeń 13 listopada.

Przeworskie Towarzystwo dla przemysłu 
cukrowniczego wystosowało do ministerstwa 
kolejowego petycję w sprawie taryf cukro­
wych, a przytoczone w tej petycji fakty rzu­
cają jaskrawe światło, na dotychczasową bier­
ność rządu wobec rozbójniczej kampanji chro- 
pińskiego kartelu przeciwko produkcji gali- 
cyjsko-bukowińskiej.

Rząd nie może zasłonić się wymówką, jako­
by nie miał prawa mieszania się w wewnętrz­
ną walkę fabrykantów cukru, bo rząd sam 
to prawo i tę konieczność niedawno temu 
uznał. P. minister skarbu przedłożył izbie po­
selskiej ustawę kontyngentową. Już podczas 
dyskusji w ' komisji, poseł Baernreither, na 
podstawie telegramu nowojorskiego w N. fr. 
Presse, zapytał ministra, czy nie zachodzi oba­
wa, że ustawa kontyngentowa uznaną zosta­
nie za sprzeczną z konwencją brukselską. Mi­
nister stanowczo tej obawie zaprzeczył. Dla­
tego i tylko dlatego Koło polskie za konwen­
cją brukselską głosowało. Gdyby Koło wte­
dy miało było jakiekolwiek obawy co do 
uznania ustawy kontyngentowej, z pewnością 
nie byłoby za konwencją głosowało, bez 
otrzymania w innej drodze gwarancji, że pro­
dukcja krajowa nie będzie gnębioną. Czas 
był tak krótki, że bez najmniejszej obstrukcji 
i prowadząc jedynie normalną debatę, Koło 
byłoby było uniemożliwiło uchwalenie kon­
wencji.

Już więc z tego tytułu ma kraj prawo do 
żądania opieki ze strony rządu, nie uchodzi 
bowiem wyłudzać uchwałę, a nie dotrzymy­
wać warunków z tą uchwałą związanych.

Na zarzut, jakoby rząd nie był w stanie 
wpłynąć na kartel chropiński, odpowiedział­
bym popularnym zwrotem: Nie ma głupich". 
Każdy kartel, chociażby mniej od cukrowego 
rozbójniczy, jest od rządu zawisłym. Zresztą 
przemysł galicyjski we wspomnianej na wstę­
pie petycji sam podaje rządowi sposób, w jaki 
dopomódz może naszej produkcji, nawet bez 
mieszania się w walkę kartelową.

Przytoczę z owej petycji kilka cyfr, żeby 
wykazać, w jak rażący sposób krzywdzoną 
jest Ghlicja na polu taryfowem.

Przy eksporcie zagranicznym via Tryjest 
cukier z Przeworska płaci frachtu o 47 ha­
lerzy, via Buchs o 38 halerzy na cetnarze 
więcej, jak względnie najgorzej z pomiędzy 
zachodnich zakładów umieszczona rafinerja 
w Chybi. Koszta zaś płaci do Tryjestu o 57, 
do Buchs o 114 halerzy więcej.

Drugi przykład: przy eksporcie do stacyj 
nad rzeką Łabą stosunek, dziś już bardzo 
niekorzystny, w myśl uchwał zwołanej przez 
rząd ankiety, na której oczywiście przema­
wiali reprezentanci przemysłu zachodniego, 
ma być jeszcze pogorszonym i to dla Prze­
worska o 10, dla Żuczki o 25 halerzy na 
cetnarze.

Dalej: co do taryf wewnętrznych, są one 
tak skonstruowane, że naprzykład fabryka w 
Chybi korzysta przy transporcie do Krakowa, 
Oświęcima, Bochni aż do Tarnowa z taryf 
niższych, aniżeli o tyle bliżej położony Prze­
worsk.

Najjaskrawiej przedstawiają się jednak 
taryfy dla artykułów surowych i pomocni­
czych, więc dla buraków, węgla, koksu, ka­
mienia wapiennego itd. Nawet na wspomnia­
nej już ankiecie przyznano, że w tej mierze 
Galicja i Bukowina są pokrzywdzone, a jak 
wielkiem jest to pokrzywdzenie dowodzi na­
stępujące zestawienie:

Rafinarja w Chybi przy wyrobie jednego 
metrycznego cetnara cukru, wydaje na ko­
szta frachtu:

za buraki 
za wapno 
za węgiel

64 h.
26 
28

razem . 118 h.
Rafinerja w Przeworsku zaś: 

za buraki . . . 296 h. 
za wapno . . .  46 „ 
za węgiel . . .  84 „ 

razem . 486 h. 
czyli, że z łaski taryfy frachtowej wyprodu­
kowanie cetnara cukru kosztuje w Przewor­
sku o przeszło 3 korony więcej, aniżeli w 
Chybi; rozumie się samo przez się , że 
Żuczka jest w położeniu o wiele jeszcze 
gorszem.

Przytaczane przykłady powinny wystar­
czyć, ażeby skłonić prasę polską i Koło pol­
skie do jaknajwiększego nacisku na rząd 
w kierunku uwzględnienia wspomnianej petycji.

Dziś u nas walka toczy się w pierwszym 
rzędzie o cukier i dlatego dowiadujemy się 
o niesłychanem pokrzywdzeniu frachtowej tej 
właśnie gałęzi przemysłu. Jutro stanie na po­
rządku dziennym gałąź druga, trzecia i dzie­
siąta, a przy każdej wyjdą na jaw te same 
stosunki.

Tymczasem w kraju propaguje się „wiel­
ką" politykę, podkopuje na każdym kroku 
powagę Koła, bałamuci się je stawianiem co­
raz to innych żądań i nie pozwala mu skon­
centrować się na kwestje istotnie żywotne. 
Opozycję zaś przeciw rządowi obniża się do 
prostej zabawki i swawoli.

Ledwie Koło polskie jaką sprawą pow a­
żnie zajmować się zacznie, fikcyjna opozycja 
z obawy, by Koło nie odniosło zwycięstwa, 
już tę sprawę porzuca i chwyta się drugiej, 
Tak było z koleją północną, tak ze sprawą 
cukrową i z wielu innemi, nic więc dziwnego, 
że w takich warunkach trudno o pozytywne 
rezultaty. % (r.)

„Uderz w stół...44
Streszczając zamieszczone w Kurjerze 

lwowskim zarzuty, które jeden z członków ko­
misji Skarbu narodowego, podniósł publicznie 
przeciw gospodarce tym Skarbem i wyzyski­
waniu go. dla celów partyjnych, — nie wie­
dzieliśmy, iż na bruku lwowskim odezwą się 
przysłowiowe nożyce... Przemówiło Słowo 
Polskie.

Dlaczego się odezwało, nie próbujemy 
tłómaczyć; natomiast musimy powiedzieć 
Słowu, że nie zna przeszłości Skarbu, skoro 
twierdzi, że powstał on dopiero po śmierci 
ś. p. Gillera i Platera.

W redakcji naszej, a i w społeczeństwie 
galicyjskiem żyją jeszcze ludzie, z którymi ś .p . 
Giller naradzał się nad zadaniem Skarbu, właśnie 
wówczas przy jego czynnem współdziałaniu 
powstającego. Praw da jest, że Skarb naro­
dowy odrazu złożono, jako depozyt w muzeum 
rapperswylskiem, ale i to jest prawdą, że 
zarządzali nim ludzie, z tern Muzeum i z jego 
przewodnią działalnością ściśle związani... 
Później dopiero zaczął się Skarb emancypo- 
wać od ducha i tendencyi ogólno-narodowej, 
a stawać się natomiast funduszem, odpowia­
dającym potrzebie pewnych stronnictw.

Niechaj nas panowie ze Słowa Polskiego 
nie próbują uczyć historji tej sprawy, albo­
wiem p o z n a l i ś m y  j ą  i w c z e ś n i e j  i jak 
się pokazuje — l e p i e j ,  niż oni.

Słowo twierdzi dalej, że rachunki o sta­
nie funduszów skarbu bywają corocznie prze­
syłane redakcjom pism. To prawda, ale Sło­
wo nie uważa nas chyba za tak naiwnych, 
abyśmy nie wiedzieli, że w tego rodzaju spra­
wozdaniu są tylko pozycje ogólnikowe, bo 
inaczej nie mogłyby być ogłoszonemi publi­
cznie. Ta formalność nie wyklucza jeszcze 
obawy, że ze Skarbu nie korzysta sprawa 
o g ó l n o - n a r o d o w a ,  ale j e d n o  z e s t r o n -

n i c t w  p o l i t y c z n y c h ,  które opanowało 
zarząd. To wszakże byłoby już grubem nad­
użyciem zaufania narodu i pogwałceniem 
intencyj Skarbu, który samą istotą swoją prze­
znaczonym został na s p r a w y  p o l s k i e ,  
sprawy c a ł e g o  n a r o d u ,  a nie na potrze­
by koteryj, klik, lub nawet stronnictw.

Członek komisji skarbu, dr. G i e r s z y ń -  
s k i, wcale niedwuznacznie czyni zarzut, iż 
Skarb jest obracanym na cele i instytucje par­
tyjne, a takie oskarżenie, podniesione przez 
członka zarządu, wystarcza, aby w wysokim 
stopniu zaniepokoić opinię publiczną.

1 naiwne sofizmaty Słowa polskiego prze­
konać nas nie zdołają; przeciwnie: dziwi nas 
mocno fakt, iż Słowo polskie tak usilnie pra­
gnie, aby o tej sprawie nie mówiono. Chcąc 
zaś uspokoić opinję i utwierdzić ją w zaufa­
niu, Słowo stw ierdza, że na czele Skarbu 
stoją p p .: Z. Miłkowski, prof. Laskowski, 
Korytko, dr. Gierszyński, dr. Lewakowski, 
dr. Tarnawski i prof. Gasztowtt. Ale Słowo 
polskie zamilcza, że dwaj członkowie tego 
zarządu, pp. Laskowski i Lewakowski — jak 
czytaliśmy w dziennikach krajowych — z ł  o- 
żyli m a n d a t y  właśnie z powodu stronniczej 
gospodarki groszem narodow ym ,’ a trzeci 
człohek zarządu, dr. Gierszyński, otwarcie i 
publicznie wystąpił w prasie przeciw szafo­
waniu Skarbem na rzeczy i tajemnicze przed­
siębiorstwa, które mogą być bądź dobrem 
partji jednej, bądź też grona osób tylko, ale 
w każdym razie nie mają prawa do korzy­
stania z majątku ogólno-narodowego.

„Nie każda niewiadomość nie czyni grze­
chu" — kończy Słowo. My odpowiemy, że 
większym występkiem jest: w i e d z i e ć  a 
t a i ć  z ł e ,  k t ó r e  d e p r a w u j e  p r a c ę  n a ­
r o d o w ą .

Z powodu zapisu p. Mossa­
kowskiego na stypendja.
Ludzie szlachetni, wielkiego serca, prze­

znaczają często — w braku naturalnych spad­
kobierców — swój majątek, lub część jego, 
na cele ogólnego dobra. Jest ich bardzo wiele. 
Można nieść ulgę cierpiącym, czy to z niedo­
statku, czy z powodu chorób; można poma­
gać kształcącym się w naukach, lub rękodzie­
łach, handlu, rolnictwie. Lecz w tych wypad­
kach jest dopiero n a d z ie ja , że ludzie, którym 
się dopomogło, staną się kiedyś w przyszłości 
pożytecznymi dla społeczeństwa. Atoli można 
także użyć dostatków do nagradzania już 
w y k o n a n e j  p ra c y , która jest pożytkiem, a 
częstokroć chlubą narodu. Takich fundacyj 
jest nie wiele. W tym kierunku powinny się 
zwrócić zapisy, bo to pobudza do współza­
wodnictwa.

Osładzać gorycz nędzy, jest chwalebnem 
użyciem pieniędzy, byleby przy wspomaganiu 
ubogich nie budzić u nich chęci do opuszcza­
nia rąk, a natomiast zachęcać do wyszukiwa­
nia sposobów zarobku.

Przyjść z pomocą chorym, jużbym wyżej 
położył, bo wyleczony staje się zdolnym do 
pracy, a na niej zależy byt i rozwój społe­
czeństwa. ■*

S t y p e n d j a  t y l k o  w t e n c z a s  n a ­
g r a d z a j ą  p r a c ę ,  j e ż e l i  p o b i e r a j ą c y  
je d o b r z e  s i ę  u c z ą  i w z o r o w o  p r o ­
w a d z ą .  Czy jednak wszyscy, a przynaj­
mniej większa ich część, w dalszem życiu 
pokierują się dobrze i staną się chlubą idei 
narodowych? — Ciekawą byłaby statystyka 
tak wielkiej u nas liczby stypendystów tak 
w czasie pobytu w szkołach (o coby zapy­
tać — ale poufnie — profesorów) jakoteż i 
po*ukończeniu nauki? — Przypominam tylko 
głośną przed około 10 laty sprawę odstępcy 
od narodowych zasad na rzecz niemczyzny 
człowieka, którego za młodu śp. Żółtowski

hojnie wspierał i przeprowadził przez całe 
szkoły, a on potem zaparł się polskości i 
stanął w rzędzie germanizatorów.

Stypendjum, to dopiero z a d a t e k  n a ­
d z i e i ,  że obdarowany może z czasem przy­
nieść narodowi jakąś korzyść. Nie występuję 
przeciwko stypendjum, ale radbym widzieć 
oszczędności zacnych ludzi obrócone na 
większy pożytek narodu. — Na każdy zaś 
sposób obarczanie instytucji naukowej roz­
dawnictwem stypendjów, a przeto admini­
stracją funduszów, tylko pod tym warunkiem 
mogłoby być zrozumiałem, jeżeliby za to 
znaczna, co najmniej trzecia część tych do­
chodów szła na cele tej rzekomo obdarowa­
nej instytucji.

Jakież mnóstwo innych pracowników da­
remnie wyczekują pom ocy? Ile towarzystw, 
nadzwyczaj dla narodu pożytecznych, nie 
działa dość skutecznie wskutek braku fun­
duszów ? — Działyńscy, wziąwszy przed laty 
w opiekę dział nauk ścisłych, wydobyli na 
jaw dużo talentów, których dzieła nietylko 
wzbogaciły literaturę, ale co więcej, dodały 
otuchy i bodźca młodym pracownikom, co 
widząc, że p r a c a  w y k o n a n a  ma uzna­
nie i pomoc i widząc, że i u nas są praco­
wnicy poważni, na duchu się pokrzepili i na­
brali szlachetnej dumy narodowej, tak po­
trzebnej do dalszych usiłowań i chroniącej 
przed zniechęceniem.

Akademja umiejętności w Krakowie nie 
opływa w fundusze; jej się lwia część na­
leży. Z niedoborami walczą: Tow. Koper­
nika, Tow. historyczne, Tow. Szkoły ludowej, 
Towarzystwa Sokole, rozmaite czytelnie i tyle 
innych, koniecznych dla rozwoju sił naszych. 
A cóż dopiero powiedzieć o wszystkich usi­
łowaniach naszych w celu podźwignięcia 
handlu, przemysłu, rękodzieł, stanu włościań­
skiego, budowy szkół, kościołów, gmachów 
dla celów narodowych i sztuki naszej. Wszak 
wybudowanie np. kościoła św. Elżbiety we 
Lwowie, to nietylko wzniesienie gmachu pa­
miątkowego, nietylko zaradzenie niezbędnej 
potrzebie w celu pielęgnowania uczuć reli­
gijnych ; to znaczyłoby rozdać parę miljonów 
koron pomiędzy najpotrzebniejszych, a go­
dnych wsparcia, bo pracujących, ubogich ro­
botników, rzemieślników artystów. Mój Boże, 
tyie jest celów dźwigających naród, że i dzie­
siątą część trudno wyliczyć. Trzeba położyć 
tylko rękę na sercu tego narodu i badać, w 
którym kierunku pielęgnować to życie, do
którego się rwą miljony. Taki olbrzymi fun­
dusz starczyłby na bardzo wiele celów, bo 
da się rozdzielić nawet na kilkanaście dużych 
funduszów.

Ale stało s ię ; jest ogromna fundacja sty- 
pendyjna. Gdyby już nie można zmienić celu 
szlachetnego dawcy, możeby dało się utwo­
rzyć — prócz drobnych po 600 koron — i
większe po 1000, 2000, 3000 koron w celu
wysyłania ukończonych akademików na studja 
specjalne do rozmaitych zakładów nauko­
wych świata, aby, poznawszy wyżyny nauk i 
urządzeń społecznych, dawali uzasadnioną 
nadzieję niesienia przed ludem „kagańca praw ­
dziwej oświaty", a mielibyśmy powagi w ka­
żdej gałęzi objawów życia narodu.

Tych kilka uwag napisałem w myśli, że 
może ktoś w przyszłości zgodzi się na nie, 
bo chętnych i zacnych u nas nie braknie.

Michał Służewski.

Defraudacja w magistracie.
Temat, jakim zajmowała się we czwar­

tek rada miejska na posiedzeniu poufnem, 
omawiany jest w niektórych pismach szeroko, 
acz może przedwcześnie, skoro rada jeszcze 
ostatniego nie wypowiedziała zdania, obok 
tego zaś tendencyjnie. Dlatego też, acz z nie­
chęcią, skreślimy w tej sprawie kilka szcze­

gółów i uwag. Jak pisaliśmy w sprawozda­
niu z rady miejskiej, urzędnik magistratu 
(sekretarz Dziubiński) pobrał i zatrzymał roz­
maite wadja, zaliczki, kaucje i opłaty na su­
mę 14.600 kor. Stało się to w lecie, gdy szef 
biura IX, radca Hobgarski, złożony ciężką 
niemocą, przez blisko trzy miesiące był na 
urlopie; najstarszy więc z kolei urzędnik biura 
prowizorycznie zastępował radcę. A nietylko 
z tytułu starszeństwa, lecz i z tytułu wybi­
tnych zdolności, energji i produktywności 
pracy — należało mu się to odznaczenie, ja­
kiem jest zastępstwo szefa.

Podnoszą się zarzuty przeciw powierza­
niu temu urzędnikowi kierownictwa biura, a 
to z przyczyny, że wiadomem było, iż on 
jest w złych stosunkach pieniężnych. Warto 
jednak przypomnieć zdanie komisji lustracyj­
nej i list radnego dra Weigla (ogłoszony w 
Przeglądzie). Oto dowiedzieliśmy się wów­
czas, że bardzo znaczna część urzędników 
magistratu jest obdłużona i że są nawet tacy, 
którzy biorą na pierwszego po kilkadziesiąt 
halerzy. Odrzućmy przesadę, a każdy chyba 
zgodzi się na to, że świat urzędniczy we 
Lwowie nie jest światem krezusów. Tak sa­
mo też żyje światek urzędowy magistatu w 
mniej, lub więcej kłopotliwem położeniu finan- 
sowem od radców począwszy, a skończywszy 
na urzędniku „XII" rangi tzw. manipulant).

W racając do deficytu wspomnianego urzę­
dnika, stwierdzić należy, że deficyt nie rósł 
od szeregu lat, lecz powstał w kilku miesią­
cach letnich bieżącego roku. Mylnem jest, 
jakoby urzędnik ów inkasował kwartalne raty, 
spłacane przez zbór izraelicki, tytułem opłat 
za rzeźnię ry tualną., Zbór nie płacił od lipca 
1901 ani halerza; dopiero z wiosną r. b. na 
skutek energicznego urgensu ze strony ówcze­
snego kierownika rzeźni, któiy zborowi za­
groził zamknięciem rzeźni rytualnej, należy- 
tość wpłynęła — ale nie do kasy miejskiej, 
jakby należało, lecz na ręce chwilowego kie­
rownika biura IX. Nieprawdziwem jest dalej, 
jakoby ów zastępca szefa nie złożył rachun­
ków z opłat za grobowce; te bowiem opłaty, 
jeszcze przed wyzdrowieniem radcy Hobgar- 
skiego, zastępca odprowadził do kasy.

Klęski rodzinne i lichwiarze — to były 
czynniki, które zaćmiły w nim poczucie uczci­
wości, które pchnęły go na śliską drogę ra­
towania się pieniądzmi obcemi, urzędowemi.

Nie dziwimy się temu, że magistrat, o- 
trzymawszy zapewnienie od rodziny pana 
Dziubińskiego, iż szkoda będzie pokryta, cze­
kał na to pokrycie, bo w ten sposób można 
było uniknąć straty gminy. Niestety rodzina 
zapłaciła dotąd tylko 6000 kor. Sanację osta­
teczną wezmą w swe ręce radni.

A teraz słówko co do tak zwanego bra­
ku kontroli.

Żyjemy jakoby w czasach epidemji de- 
fraudacyjnej, a każda, świeżo wykryta ujawnia 
jednocześnie, że ma za sobą kilku lub nawet 
kilkunastoletnią historję — przy bardzo do­
brze p ł a t n e j  kontroli. Sprzeniewierzenie w 
biurze IX. chyba nie z braku kontroli wyszło 
na jaw już w dwa lub trzy miesiące po fa­
kcie... O braku kontroli nie może więc być 
mowy. Organ kontrolny, izba obrachunkowa, 
miała w ewidencji zaległość w opłatach za 
rzeźnię rytualną i ciągle molestowała o to de­
partament IX. i zarząd rzeźni miejskiej. Dzię­
ki właśnie tej czujności izby obrachunkowej, 
owego właściwego organu kontrolnego, rzecz 
wyszła nader szybko na jaw.

Ale z drugiej strony nie mamy przyczyny 
zachwycać się pewnym szczegółem manipu­
lacji z pieniądzmi w magistracie. Oto miano­
wicie takie nadzwyczajne wpływy, jak wadja, 
opłaty za grobowce, kaucje na dostawy do­
raźne etc., uchyla się z pod ewidencji orga­
nów kontrolnych, bo mogą wpływać do kas 
podrzędnych w departamentach, niekoniecznie
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K A Z I M I E R Z  GLl f t S KI .

B O R U T A .
Powieść z lał dawnych.

miłuje

— To też nie ostanę, Boga mii — za­
wołał pan Marcin.

— A jakże ona k’wam ma się ?
— Nadzieję mam, że nie zgorzej 

odemnie.
— Dziwne! dziwne! — powtórzyła dwu­

krotnie starościna, a pan Stanisław zaśpiewał 
nagle: •

W lesie Jaśko hukał,
Kaśka piała doma 

Słyszeli się bez powietrze,
Jęła ich oskoma.
Jaśko wyszedł z lasu,
Kaśka z chaty wyszła —

Spotkali się u przełazu,
Zła choroba przyszła.

f*an Marcin się poruszył i lekko ściągnął

. — Odpowiedziałbym wam na tę śpiewkę, 
Panie starościcu, inną trochę śpiewką, ale nie 

W takiej wesołości, jako wy; wiedźcie je- 
n ia iZer^ w ês’e n'e "hnkał, ani Kaśka doma 

a» jenom w domu Bożym ją zobaczył, a

ona mnie i natchnienie święte, nie choroba, 
z modlitwą spłynęło na nas... Nie krotochwila 
więc to przygodna, panie starościcu, lecz Du­
cha Świętego nasłanie, o którem prawemu 
katolikowi wątpić nie godzi się.

— To też wierzę, jako katolik p raw y,— 
dziwuję się zaś, jako człek małej imaginacji 
i postanawiam podczas Mszy każdej uczci­
wiej na niewiasty zerkać.

— Nie godzi się, panie starościcu, z rze­
czy świętych żartować — Jóźwin się ozwał. 
Stempkowska zreflektowała go także, a zwra­
cając się do Marcina, ciągnęła rozmowę prze­
rwaną :

— Ciekawe rzeczy od was słyszę... Ale 
któż zna umiłowaną waszą, jeżeli wy jej nie 
znacie?

— Ja znam, do usług miłości waszej, — 
Boruta się ozwał.

— I co ? chciałabym coś więcej wiedzieć.
. Przezemnie to pan Marcin dowie­

dział się, że krzywą mu dziewka nie jest, 
ale kto jest, do czasu muszę w tajemnicy za- 
chować, by źli ludzie sprawy nie popsowali, 
jako to zawdy solą w oku bywa dobro bli­
źniego. Coś nie coś jednak powiedzieć mogę, 
tyle ino, by ludzie, wiedząc, nic nie wiedzieli. 
Owóż tedy, zamożny to dom, pod moją opie­
ką zostający, jeno nie bez wad, jako każdy 
z nas, który grzeszne ciało na sobie nosi. 
Nie sięga wprawdzie czasów Salomonowych, 
ale co najrychlej zestarzeć się chce, jako, iż

jest mniemanie, że ze starością zacności przy­
bywa, a rozum zaostrza się. Ot, powiem 
otwarcie miłości waszej, że wzniósł się nie­
dawno, a nadął się już odrobinę. Jakiż ma 
walor dla niego pan Marcin Kalinowski z 
Mokradeł, którego ociec żywot wprawdzie 
dla Rzeczypospolitej poświęcił, ale nic za to 
wziąć nie chciał. Rozglądają się tedy na okół, 
czy zacniejszego i o znaczniejszej fortunie 
zalotnika nie znajdą. Niechby się znalazł pod- 
szarzały jegomość jaki, byleby bogaty był, 
a dziadków splendorem świecił: „Bierz go!"
— rzekliby do dziewki swojej, nie myśląc, 
co na to by serce panny powiedziało. Choćby 
do nóg im padła, a w ołała: „Śmierć dla 
mnie!" — „Nierychło!" — odpowiedzieliby — 
i swadźba zaraz i stuła i ksiądz. Nie dziwo­
ta, że pan Marcin spokoju nie ma i chętnem 
sercem przyjął pomoc jaśnie wielmożnego 
starosty, któryby nigdy — na ten przykład — 
panny Teresy niemiłemu jej nie oddał, a za- 
czemby oddał, spytał w pierw : „Czy chcesz?"
— Nie tak-li, jaśnie wielmożna starościno?...

— Zapewne... zapewne, — odezwała się 
powoli, jakby ważąc wyrazy Stempkowska, a 
wzrok jej na pannę Teresę padł, która dzi­
wnie pobladła. — Ale... zważ tylko na jedno 
waćpan, — ciągnęła, — że czasami... serce... 
musi miejsca obowiązkpwi ustąpić.

— Co wasza miłość obowiązkiem w o- 
nym wypadku nazyw a? — zapytał Kali­
nowski.

— Choćby posłuszeństwo — dla rodzi­
ców...

Starościanka zadrżała, podniosła powie­
ki i wpatrzyła się w pana Marcina, który 
snadź zrozumiał ono nieme pytanie oczu, wstał 
więc szybko i rzekł:

— Różnie rozumieć można posłuszeń­
stwo dla rodziców, a jeśli już tak jest, że 
panna żadna onemu obowiązkowi, jaka wa­
sza miłość rzekła, sprzeciwić się nie może — 
to od czego ten, który miłuje, a przysiągł na 
krew Jezusową, że nikomu jej skrzywdzić nie 
pozwoli. Nie wiem: źlćm zrobił, czy dobrze? 
Niech sądzi Bóg! alem przysiągł, starościno 
dobrodziejko, że jeżeli po dobrej woli nie da­
dzą — mocą wezmę; jeżeli zaś mnie zmogą, 
ziemi tej oglądać już nie będę!...

Pomiędzy pannami szmer się zrobił, — 
znać było, że po sercu im poszło przemó­
wienie ono pana Marcina. Oczy wszystkich 
na niego się zwróciły, dłonie złożyły się, jakby 
do oklasku, jeno obecność starościny od ude­
rzenia wstrzymała. Pan Marcin pośrodku lipni- 
ka stał, a promienny był, jako słońce. W yra­
zem twarzy mówił: zmogę!... groził tym, któ­
rzy przeciw niemu stanąćby chcieli. Nawet 
pani Siedlecka na ławie się poruszyła i za- 
tchnęła się nieco.

Trudno tylko było wiedzieć, czy staro­
ścinie mowa ona w smak poszła, ale spodo­
bał się zapał pana Marcina, z jakim rzecz 
swoją wypowiedział. Znać było to po spoj­

rzeniu, które w mówiącego utkwiła, po jakimś 
uśmiechu rzewnym a smutnym, co około ust 
się jej zabłąkał. Kto wie, czy pamięci jej nie 
poruszyły mary jakie, z dalekiej przeszłości 
przywiane, sny niewyśnione, może rozbudzo­
ny żal, że przysięgi takiej, lub mocy takiej 
do wykonania nie było. Chwilę nie spuszcza­
ła oczu z Kalinowskiego, a później uśmie­
chnęła się, ruszyła głową i rzekła:

— Rycerz z waćpana a dzielny mąż, któ­
rego trudno było nie umiłować!...

— To też miłują — szepnęła Terenia.
— Bóg daj szczęście, — dodała Stemp­

kowska.
— Bóg je tworzy, a człek zdobywa, — 

dokończył Kalinowski.
Oczy w szystkiej były zwrócone na pana 

Marcina, młodzieńcy pokręcali wąsy, a panny 
spojrzeniem go całowały. Jedna Terenia tyl­
ko źrenice miała ku ziemi opuszczone, serce 
jej biło mocno, a na piersiach głaz leżał. By­
ła chwila, że zerwać się chciała i pani matce 
do nóg się rzucić i w głos zawołać:

— Jam ci jest ta, której bronić na krew 
Jezusową zaprzysiągł L.

I uczyniłaby tak, gdyby tyle oczu zwró­
conych na siebie nie miała, gdyby stóp jej 
nie spętał strach nagły, gdyby nie szum w 
uszach, nie dzwony jakieś, które w głowie 
jej bić zaczęły i nie pozwoliły wstać i pójść— 
i paść!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Skład Tryjesteński L i n O l C l M l
Lwów, Sykstuska 2.

Dywany,
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie. Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe,

Paski na stół (TischlSufer). 32

Specjalny
Skład Tryjesteński

Lwów, Sykstuska 2. i
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zaś do kasy głównej, gdzie odnośne akta 
przejść muszą przez likwidaturę i kontrolę, 
zanim pieniądze dostaną się do. kasy. Mamy 
pod ręką okólnik prezydenta miasta z 4 mar­
ca 1903, w którym zarządza, by przesyłki 
pieniężne nadsyłane do magistratu pocztą i 
przez inne władze miejscowe, odbierał nie 
kierownik protokołu podawczego, lecz kasa 
miejska, stwierdziwszy odbiór podpisami 
dwóch urzędników kasowych i pieczęcią ka­
sy. Uważamy jednak za rzecz konieczną zao­
strzenie tego nakazu, a mianowicie w tym 
kierunku, że samo wzięcie pieniędzy od stro­
ny, jawiącej się w biurze, zamiast odesłania 
strony do kasy, powinno być traktowane ja­
ko ciężkie przewinienie w służbie.

Niech departamenty wystawiają stronom 
asygnatę poborową do kasy miejskiej na 
wszelkie należytości, dotąd nie przypisane w 
księgach rachunkowych do poboru,— wów­
czas możliwość nadużyć zmaleje do minimum, 
a ustaną też niedorzeczne zarzuty co do braku 
kontroli, na czem zarządowi miasta nie­
wątpliwie szczerze zależy.
i zas wafto, że i przy najlepszej
Kontroli defraudanci zdobywają się na pomy­
sły coraz nowe, na sposoby nadużyć, przez 
najidealniejsze organy kontrolne trudne do 
przewidzenia. Dowodem tego, d w u k r o t n a  
defraudacja w biurze solnem, mimo, że po 
pierwszej poczyniono rozmaite zarządzenia 
i ulepszenia co do sposobu kontroli, dla zabez­
pieczenia od szkody.
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Od administracji.
nowieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię­

scy" jest do nabycia w administracji w formacie 
fejletonowym po cenie 50 h.

KRONIKA.
, Lw ów  14 listopada.

Star powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota ■+ z  R. Śnieg.

tjarjusz wowskl.
N i e d z i e l a ,  15 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(Długosza 8), o godzinie 5 popołudniu, prof. 
K. Eljasz: „Gwiazdy stałe" (z obrazami świe­
tlnymi).

Teatr miejski: „Piękna Helena", operetka. 
Początek o godzinie 31/2 popołudniu.

„Dzika kaczka", dramat. Początek o go­
dzinie 7V2 wieczorem.

Teatr ludowy: „Rinaldo Rinaldini", sztuka 
ludowa z włoskiego. Początek o godzinie 37» 
popołudniu.

„Nowy dziennik", komedja. Początek o go­
dzinie V L  wieczorem.

Filharmonja lwowska: Wielki koncert fil- 
harmoniczny ze współudziałem pianistki p. Olgi 
Hueher i skrzypaczki p. Schuster-Seydel. Po­
czątek o godzinie 71/2 wieczorem.

W „Sokole": Wieczór rozmaitości z kon­
certem muzyki wojskowej 15 pp. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

W stow. „Gwiazda": Przedstawienie ama- 
srsk;' Początek o godzinie 7 wieczorem.

stow. „Skała" : Wieczornica z tańcami". 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (15): Leopolda w. 
— Przybysława. — (2): Akindyna. Wschód
słońca o godzinie 7 minut 15, zachód o godzi­
nie 4 minut 15.

Ślubowanie rady m. Lwowa z XVIII w. 
Rok 1623 był dla Lwowa rokiem strasznych
klęsk. Morowa zaraza zabiła 20.000 mieszkań­
ców, a potem olbrzymi pożar pochłonął przeszło 
tysiąc domów i siedm kościołów. W czasie po­
żaru — jak niesie podanie — w obłokach nad 
bramą krakowską ukazał się św. Stanisław Ko­
stka, już wówczas zażywający czci, świętym na­
leżnej, i v postawie klęczącej modlił się, roz­
toczył płaszcz swój nad gorejącem miastem, a 
gdy widzenie zniknęło, spadł deszcz, który po­
łożył tamę pożodze. Obywatele miasta uznali to 
za cud, zdziałany za wstawiennictwem świąto­
bliwego Stanisława i przez to poczęli go czcić 
,łk  patrona Lwowa a po kanonizacji w wieku 
XVIII uczynili wotum we własnem i swych na­
stępców imieniu, ie  w uroczystość Stanisława
Kostki zawsze po wieczne czasy rajcy miejscy 
będą słuchali mszy św. przed ołtarzem świętego 
w kościele 0 0 .  Jezuitów. Na dawnej wieży 
krakowskiej na pamiątkę owego ratunku mie­
ściła się tablica wotywna ku czci tego patrona 
Lwowa, na szczycie wieży ratuszowej znajdował 
się )braz św. Stanisława, a w kościele 0 0 .  Je­
zuitów nad ołtarzem widnieje po dziś dzień 
srebrna tablica ze złotym napisem: „Leopolis 
Stanislao aeternum devotam.

O ślubowaniu radzieckiem zatarła się pa­
mięć wśród burz wojennych, jakie szalały w

w. Aż oto teraz znów powraca do życia 
ów dawny akt czci dla św. Stanisława Kostki. 
Jutro o ół do 9 rano na zaproszenie superio­
ra 0 0 .  Jezuitów stawi się rada miejska w pra­
wej, bocznej nawie, by oficjalnie uczestniczyć 
w nabożeństwie, któremu początek dali rajcy z 
XVIII stulecia.

. poczty. Z dniem 1 grudnia wejdzie w 
życie nowy urząd pocztowy w miejscowości 
S z c z y r z y c e ,  (powiat Limanowski). Z dniem 
16 listopada otwarte będą dwie nowe składnice 
pocztowe: w Łubienkach (pow. Zbaraż); w Dem- 
bnie (pow. Leżajsk).

Raut' akademicki. Zajaśnieją dziś sale 
Kasyna miejskiego i pod egidą humoru i swo­
bodnej zabawy odbędzie się raut, stanowiący 
cel zabiegów ruchliwego komitetu Czytelni aka­
demickiej. Spodziewać się. można, że dzięki 
współudziałowi sympatycznych artystów: pani 
Solskiej, pp. Kamińskiego, Lelewicza, Romana, 
oraz p. Bednarzewskiej, sala wypełni się po 
brzegi. Również chór akademicki, wykonaniem 
nowych utworów zjedna sobie zapewne uzna­
nie. Młodzież nasza stawi się w wielkiej liczbie 
i dbać będzie o humor uroczych tancerek. 
Dzielni wodzireje pp. Dzikowski i Chołodecki 
przygotowują plany strategiczne na tę walkę, 
kiórą ..iejedno z serc młodych pamiętać będzie. 
P. Roli ibiecał wystąpić z najnowszymi wal­
czykami. Część dochodu przeznaczono na bu­
dowę Kolumny Mickiewicza. Bilety wstępu za 
zaproszeniami nabywać można przez cały dzień 
rautu w Kasynie miejskiem, gdzie również do­

stać będzie można karty wstępu na galerię dla 
widzów po 1 koronie.

Agitacja polityczna w ruskiem semi- 
narjum duchownem. Wczorajszy Hałvczanin 
(nr. 248) donosi: „Dowiadujemy się, że w gre- 
cko-katolickiem seminarjum duchownem we 
Lwowie jeden z pizełożonych zaprowadził na­
stępujący zwy;zaj: Nikt z wychowanków nie u- 
zyska urlopu ao miasta, chociażby tylko na je­
dną, lub dwie godziny, jeżeli nie kupi „marki", 
które wydaje komitet partji natodowo-demokra- 
tycznej („ukraińskiej") na cele „funduszu na­
rodowego". Już same nałożenie tego przymuso­
wego podatku przedstavua się, jako nadużycie 
władzy ze strony przełożonych zakładu. Ale 
przedstawi się ono w świetle jeszcze gorszem, 
jeżeli przypomnimy, że z „narodowego fundu­
szu", na który przełożony zmusza alumnów 
składać ofiary, otrzymują zapomogi agitatorowie 
socjalistyczni- i na rachunek tego funduszu pro­
wadzą agitację przeciw cerkwi, przeciw religji i 
przeciw duchowieństwu. Jeżeli zwierzchnicy 
przełożonych powątpiewają o tern, to niechaj 
przeczytają sobie artykuł: „Kto oni?", zamie­
szczony w wydaniach nr. 188 i 189 Hałyczerni­
na. Przełożeni seminarjum w każdym razie u- 
czyniliby lepiej, gdyby, zamiast zajmować się 
zbieraniem składek na socjalistyczną propagandę, 
wyszukali-raz nareszcie owego złodzieja, k.óry 
z archiwum seminarjum wykradł akta i wydał 
je przeciwnikom ks. dra M. Semenowa, a nie­
mniej, ażeby nie wpuszczali kobiet do wnętrza 
seminarjum..."

Repertoar rozpraw przed sądem przy­
sięgłych. Na ostatnią kadencję sądu przysię­
głych, która rozpoczyna się 16 bm., rozpisano 
dotychczas 9 rozpraw, przeważnie prasowych. 
Dnia 16 odpowiadać będzie Eug. Lewicki i tow., 
za obrazę czci, przewodniczący r. Charak; 17 
Anastazja Strychalska i tow., oszustwo, przew. 
r. Szymonowicz; 18 Antoni Greń, zbroania 
zhańbienia, przew. r: Charak; 19 rozpoczynają 
się rozprawy przeciw Leonowi Danilukowi, re­
daktorowi Reformatora. Rozprawa pierwsza pod 
przew. r. Szymonowicza, potrwa 3 dni. Skarży 
p. Breiter. Następnie trzy inne rozprawy prze­
ciwko Danilukowi, odbędą się pod przew. r. 
Charaka w dniach 23, 24 i 25 bm.; 26 bm. 
Włodzimierz Hołodyński, redaktor Karykatur, 
obraza czci, r. Szymonowicz; 27 Mikołaj Krzy- 
woszyja, kradzież, r. Charak.

=  Dur plamisty. W czasie od 27 pa­
ździernika do 9 listopada zaszły nowe wypadki 
duru plamistego w następujących powiatach: 
Bohorodczany (Kryczka) 2, Brody (Leszniów) 4, 
Brzeżany (Tarnów) 6, Horodenka (Harasymów) 
2, Jaworów (Oźomla 6, Szkło 4, Wola starzy- 
oka 3) 13, Kamionka (Jazienica polska 2, Ja- 
zienica ruska 1, Kamionka 16, Stojanow 1) 20, 
Kolbuszowa (Poręby) 1, Nisko (Dąbrówka) 1, 
Nowytarg (Ostrowsko) 1, Podhajce (Sokołów 
1, Uhrynów 1) 2, Przemyślany (Połtew 2, Soło- 
wa 7) 9, Stryj (Korczyn 1, Dzieduszyce wielkie 
5) 6, Zaleszczyki (Burakówka) 3. Jarosław (So­
śnica 6, Zadąbrowie 1) 7. Razem nowych 77 
wypadków.

Wyrok o morderstwo Oranżowej, stał 
się już zupełnie prawomocnym, gdyż wczoraj 
przedpołudniem i skazany na lat 20 Czerweny 
i na śmierć skazany Wierzchołek, donieśli 
przewodniczącemu rozprawy r. Szymonowiczo- 
v/i, że wyrok przyjmują.

Akcja ratunkowa Towarzystwa Kółek 
rolniczych. W G o r l i c a c h  utworzył się z i- 
nicjatywy ks. Antonhgo Tenczara, proboszcza 
ze Staszkówki, powiatowy komitet ratunkowy, 
w skład którego weszli: ks. prałat Pastor, po­
seł dc rady państwa i proboszcz w Bieczu, ja­
ko przewodniczący, ks. Antoni Walawender, 
proboszcz w Kobylance i prezes zarządu po­
wiatowego Kółek rolniczych, jako zastępca prze­
wodniczącego, tudzież pp. Henryk Groblewski 
z Szymbarku, Menger, inspektor podatkowy 
z Gorlic, dr, Katyński z Biecza, ks. Antoni Ten- 
czar, Taszycki, kierownik szkoły z Zagórzan, ks. 
Kopyściański, proboszcz gr.-kat. z Regetowa. 
Członkowie komitetu podzielili cały powiat na 
miejscowe okręgi i rozpoczęli energiczną akcję 
składkową.

Bieda między lekarzami. W gimnazjum 
rzeszowskiem objął posadę suplenta — jak do­
nosi N. Reforma — dr. medycyny Mojmir.

Księżna Ludwika nie traci nadziei. 
Donoszą z Paryża: Była saska następczyni 
tronu, obecnie hr. Montignoso, opuściła w to­
warzystwie swej matki zamek w Ronno i udała 
się do Bazylei. Do jednego z przedstawicieli 
prasy, który ją interwiewował, powiedziała, że 
jeszcze nie traci nadziei, iż pojednanie się 
z mężem okaże się możliwe

Wilhelm na Rivierze francuskiej. W Wie­
dniu krąży pogłoska, że w Bordhigera na Ri- 
vierze francuskiej, wynajęto dla cesarza Wil­
helma i jego rodziny, willę na czas dłuższy; 
lekarze zalecili podobno cesarzowi dłuższy po­
byt na południu. Z innej strony zaprzeczają 
stanowczo tym pogłoskom.

Moskwa przeciw totalizatorowi. Rada 
miejska w Moskwie, uchwaliła poczynić stoso­
wne kroki u rządu, by na wyścigach zniesiono 
totalizatora.

Odmowa orderu. Przyjęcia orderu od­
mówił egzekutor sądowy KUntzel w Wollinie 
w Niemczech. Kiedy mu wobec całego kole­
gium sądowego, sędzia GOrke, chciał wręczyć 
udzieloną z okazji dymisji przez cesarza złotą 
odznakę honorową, KUntzel oświadczył ku wiel­
kiemu zdziwieniu obecnych, że podczas służby 
pełnił li tylko swe obowiązki, za co pobierał 
pensję. Przyjęcie odznaczenia za spełnianie obo­
wiązku sprzeciwia się jego przekonaniom. Po­
mimo namowy obecnych, nie dał się odwieść 
od postanowienia.

Stan pogody w  Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 13, godzina 7 rano notują: Christiansund 
+ 3 -0, Wiedeń -t-4’0, Pola + 4 -0, Budapeszt 
—1—5*0, Florencja -|-4*0, Biarritz -ł-10*0, Paryż 
4-10-0, Monachjum +2-0, Berlin +5-0, Memel 
4-4-0, Wilno t 1-0, Bregencja -ł-4’3, Goiycja 
-ł-2*0, 'zym -f 9*0, Petersburg +3-0, Moskwa 
+  1-0, Abazja 4-7-0, Lussin piccolo +11-0, 
Nizza -i-10*0.

Okręg wysokiego ciśnienia posunął się ku 
zachodowi; niski stan barometru rozszerza się 
ponad Europą północno-zachodnią i północną, 
oraz ponad wschodnią częścią morza Śródzie­
mnego. Na południu pogodniej, na północy 
pochmurno z miejscowymi opadami. Tempera­
tura spadła. Onegdaj spadły liczne deszcze.

Prognoza: Pochmurnie, miejscami opady,
zimno.

Z kraju,
Brzeżany. (Napad ruskich chłopów). Agi­

tacja ruska, nie przebierająca w środkach, wy­
daje coraz więcej smutne owoce. Spokojny 
do niedawna chłop niski, żyjący w świętej zgo­
dzie z bratem Polakiem, podżegany teraz w naj­
dzikszych instynktach, występuje w roli barba­
rzyńskiego hajdamaki i dopuszcza się jawnych 
bezprawi i gwałtów

Najświeższym tego dowodem jest fakt, któ­
ry zdarzył się ubiegłej niedzieli we wsi Kurzany, 
w nrsząm powiecie:

Do wsi tej pojechali brzeżańscy członkowie 
miejscowego koła Tow. Szkoły Ludowej pp. 
Wład. K. i W. z odczytem i pogadanką dla 
polskich włościan, którzy mają tam założoną 
przez T. S. L. czytelnię ludową. Na odczyt ze­
brała się spora liczba polskich mieszkańców 
Kurzan, którzy wdzięcznie wyrażali się o pracy 
dla nich pożyteczzej i zbawiennej.

Lecz właśnie ta praca około włościan na­
szych jest solą w oku ruskich agitatorów, to 
ież za ich poduszczeniem napadli w Kurzanach 
chłopi ruscy z kołami w ręku na wychodzących 
z czytelni, wspomnianych wyżej prelegentów i 
ich słuchaczy. Cudem nazwać można, że nie 
przyszło do rozlewu krwi strasznego, lecz w 
każdym razie nie obeszło się bez nieszczęścia, 
bo podjudzeni chłopi tak obili naczelnika gmi­
ny, że ten jest chorym beznadziejnie. Oto, nagi 
a prawdziwy fakt. Dłuższy komentarze zbyte­
czne. Sprawę oddano sądowi obwodowemu w 
Brzeżanach.

Gródek Jagieli. (Przedstawienie amator­
skie). Kółko amatorskie Stowarzyszenia „Gwia­
zda" odegrało 8 bm. w niedzielę komedję hr. 
Aleksandra Fredry „Damy i huzary". Pierwszy 
raz wystąpili amatorowie z odegraniem jednej 
ze sztuk ojca komedji polskiej. Liczne i huczne 
oklaski świadczyły o zadowoleniu zebranej pu­
bliczności, to też wspomniane kółko dołoży 
wszelkich starań, by zapoznać egół z lepszymi 
utworami teatralnymi, o ile to, ze względu na 
koszta opłacania kostjumów będzie możliwe.

* Pani dr. Flora Mira Ogórek, ordy­
nuje w chorobach kobiecych i wewnętrzych 
plac Halicki 1. 7. *

* Zupełna wysprzedaż win z hurtow.iej 
piwnicy po śp. Karolu Fr. Popowiczu w Tar­
nopolu, reflektującym na zakupno całego zapa­
su znaczny opust, zajmuje się wysprzedażą po­
została wdowa Marja Popowiczowa, ulica Smy- 
kowiecka, dom Marguliesa, na łaskawe żądanie 
vysyła próbki opłatnie.

Kalendarz „ŚMIGUSA" na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po w yją tkow o  zni żone j  ceni e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hak (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* C. k. w iedeńska  p olicyjna  loterja . Loterja 
ta uposażoną jest 100 głównemi i 1400 ubocznemi 
wygranemi. Pierwsi:, srzy główne wygrane wartości 
25.000, 5000 i 1000 ker. zostaną po strąceniu pro­
wizji w gotów ce wypłacone, Ciągnienie nastąpi nie­
odwołalnie dnia 21 listopada b. , a losy pc 1 ko­
ronie Znajdują się w e wszystkich kant.rach wymiany, 
trafikach, kolekturach lote yjnych i w  biurze loterji po­
licyjnej w e Wiedniu I. Spiegt Igasse 15

* Szkaradne pow ietrze  ranujące obecnie, przy­
czynia się do chorób organów oddechowych zapa­
lenie krtani, kaszel i inne przypadłości są na po­
rządku dziennym. Lekarze polecają najwięcej w  ta­
kich wypadkach od dawna znanego Giesr utiblera, 
który wskutek sw ego Szczęśliwego zestawienia wy­
biera nadzwyczaj odfiegmiający kojący skutek. — 
Mattoniego Giesshubler nadaje się najlepiej do kuracji 
domowej.

* „Gwiazda w  niedzielę dnia 15-gob. m. urzą­
dza przedstawienie amatorskie i a  korzyść funduszu 
Stowarzyszenia w wielkiej sali „Gwiazdy" (ulica 
Franciszkańska 1. 7). Członkowie Stow. odegrają: 
„Skalbmierzanki" komiczną operę ludową w 3 aktach 
przez J. N. Kamińskiego. — Ń ow t kupiety okoliczno­
ściow e. — Muzyka wojskowa 80 p. p. — Początek  
o godzinie 7-mej wieczorem . — Po przedstawieniu 
tańce.

* W ieczorek  rozm aitości połączony z :oncer- 
tem muzyki wojskowej 15 pp. urządza „Sokół" w nie­
dzielę dnia 15 listopada b. r. ze  współudziałem p a ń : 
Matyldy Markównej. i Miry Paździerówny oraz Kółka 
mandolinistów. Prograr muzykalny bardzo ładny, 
a nadto odegraną będzie „Serenada z przeszko­
dami" operet i v 1 akcie uscenizowana ze zdarzenia  
prawdziwego. Początek o godzinie 7 wieczorem.

* Zarząd Tow . „Eleuterja" podaje do wiadomo­
ści swych członków, iż zebrania tygodniowe, które 
odbywały się dotąd w e środę, odbywać się będą 
nadal, aż dc odwołania w każdą niedzielę, od go­
dziny 4 popołudniu w lokalu T ow . przy plr Strzele­
ckim 1. d w parterze

* Czysty dochód  z Koncertu, który akad. Tow. 
„Związek" urządziło na rzecz pogorzelców, wynosi 
405 kor. Z tego 270 kor. przeznaczono na Złoczów, 
zaś 135 kor. na Monasterzyska. Kwoty te odesłano  
na ręce dotyczących komitetów ratunkowych.

* Z w yczajne w a ln e  zgrom ad zen i, członków  
Czytelni akademickiej, odbędzie s ię  w sali HI. uni­
wersytetu dnia 16 listopada b. r. o godzinie 7 w ie­
czorem.

Składki na  ce le  u żyteczn ości publicznej lub 
narodow ej.

D l a  b i e d n e g o  u c z n i a  w e  L w o w i e ,  n a  
c z e s n e  złożyli w dauzym ciągu Staś i Jaś A. 1 kor.

D l a  w d o w y  P a u l i n y  C z . złożyli w dalszym  
ciągu p.: N. N. z Przemyśla 2 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego w e Lwo­

wie. Dz’ś w s o b o t ę  pierwszy dzień z trylogji 
„Pierścień Nibelungów" Ryszarda Wagnera 
„Walkirja" w 3 aktacf.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
3 72 (P° cenach dramatu) „Piękna Helena", ope­
retka w 3 aktach Offenbacha. — Wieczorem 
o godzinie 7 72 „Dzika kaczka", dramat w 5 
aktach Henryka Ibsena.

W p o n i e d z i a ł e k  „Walkirja".
W e w t o r e k  po raz pierwszy „Śnieg", 

sztuka w 4 aktach przez Stanisława Przybysze­
wskiego. W przedstawieniu biorą udział panie: 
Bednarzewska, Gostyńska, Solska; pp.: Adwen­
towicz, Kamiński i Wysocki.

Repertoar Filharmonji lwowskiej: 
W niedzielę, 15 listopada, koncert filhar- 
moniczny, ze współudziałem p. Olgi Hueber, 
pianistki i p. Schuster-Seydel, skrzypaczki.

Ceny miejsc n? koncert ten zniżone.

Zmyślonje informacje.
Nic nie jest dia rodaków naszych w za­

borze rosyjskim tak szkodliwem, jak niedo­
kładne, lub w p ro st1 fałszywe wiadomości o 
ludziach i faktach Śz Królestwa. Pamiętnem

jest doniesienie Słowa Polskiego o tern, że 
lud polski w Królestwie budzi się narodowo 
i że rozchwytuje ksiąŻKi patrjotyczne, prze- 
kradane (?) z Galicji. Ile ludność Królestwa 
kosztowała ta notatka rewizyj, śledztw i szy­
kan, łatwo sobie wyobrazić, a ludzie, którzy 
do nas przybywają stamtąd, nie mieli dość 
słów  żalu za tę — przysługę.

Słowo Polskie ma jednak szczęście do 
fałszywych doniesień. Z okazji rozpraw ru­
skich w sejmie galicyjskim, doniosło sobie z 
Warszawy, że cenzura tamtejsza zabroniła 
dziennikom pisać o sprawach ruskich w Ga­
licji w tonie, dla Rusinów nieprzychylnym. 
Odnieśliśmy się natychmiast do Warszawy i 
dowiedzieliśmy się, że nie ma na tej wiado­
mości ani słowa prawdy. Co w ięcej: już po 
tern doniesieniu, galicyjscy korespondenci 
zamieszczali i zamieszczają w pismach war­
szawskich artykuły o sprawach ruskich, pi­
szą zupełnie otwarcie i zgodnie ze stanem 
faktycznym i cenzura zgoła nie tamuje tych 
głosów. Dość powołać się na korespondencje 
w Kurierze Codziennym, w Gazecie Polskiej 
i i., nie mówiąc o Kurjerze Warszawskim, 
który w artykule wstępnym zdemaskował ca­
łą politykę „Ukraińców".

Tymczasem Słowo Polskie w warszawskiej 
rzekomo korespondencji, zamieszczonej w dzi- 
siejszem wydaniu porannem, znowu głosi o 
zakazie cenzury i powołuje się na kilka pism i  za 
kordonu, jak Kraj petersburski, Słowo, Praw­
da, na dowód, że prasa tamtejsza musi pisać 
dytyramby na cześć Rusinów, a uderzać na 
„W szechpolaków."

Owóż, stanowczo przeczymy, jakoby to 
działo się pod wpływem cenzury. Przeciwnie, 
rząd carski, posiadając pod swem jarzmem 
ruską Ukrainę, obawia się ruskiego ruchu w 
Galicji, który może oddziałać i oddziaływa 
za kordon. Kraj i Słowo znane są ze swych 
planów politycznych i tego krótkowidztwa, 
jakie znamionuje kartę zamkniętych interesami 
sfery konserwatystów. Przypuszczać, że Kraj 
dlatego okazuje życzliwość Rusinom, aby do­
kuczyć „W szechpolakom", którzy rzekomo 
rozbudzili w Galicji ruch narodowy, jest z 
jednej sfrony dziecięcą pyszałkowatością, 
z drugiej — przypisywaniem sobie zasług, 
niepołożonych i strojeniem się w cudze pióra.

Ale wolno Słowu chorować na megalo- 
manję. Niechajby tylko ona nie gruntowała 
się na szkodzeniu narodowi fałszywemi wia­
domościami. Bo, że doniesienie S/owa Polsk. 
może stać się suggestją dla cenzury rosyj­
skiej — o tern wie każdy, kto zna stosunki 
tamtejsze. „Chłopcy, przestańcie, bo się źle 
bawicie!..."

Zdrowotność — na papierze!
Z ak op an e 12 listopada.

Na jednej z ostatnich sesyj sejmowych 
wniósł p. Rutowski projekt nowej ustawy 
gminnej dla Nakopanego, w którym, bardzo 
rozumnie, zaznaczył konieczność zniesienia w 
odpowiednim czasie t. z. klimatyki, ażeby 
w gminie zaprowadzić jednolitość władzy i 
kontroli, W  tym duchu, jest też ułożony cały 
projekt ustawy, istotnie stosunkom Zakopa­
nego odpowiadającej. Echo znanych wa4k za- 
kopańskich wewnętrznych, odbiło się i w 
izbie sejm ow ej; .zwyciężyła jednak zdrowa 
myśl i projekt p. Rutowskiego, został, jak 
należało, odesłany do wydziału krajowego.

Znakomitym argumentem na rzecz tego 
projektu jest fakt, który wydarzył się nieda­
wno. Oto notarjusz bobrecki p. Robert Adam­
ski, który wraz z żoną i pięciorgiem dzieci 
bawi już po raz drugi stale w Zako­
panem ogłosił w Gazecie narodowej pismo, 
będące istotnie — jak pisze autor — „ ja s k ra ­
wym  p r z y k ł a d e m  i n d o l e n c j i  i le k c e w a ­
żeni e  z d r o w i a  i mi e n i a  k u r a c j u s z ó w" .

Jesteśmy gorącymi zwolennikami odwie­
dzania uzdrowisk krajowych, pragniemy ich 
rozwoju i oszczędzamy, gdzie można: są je­
dnak wypadki, w których tego uczynić nie 
można a do takich i ten należy.

Fakt opowiedziany przez p. Adamskiego 
jest następujący:

Z końcem października najmłodsze jego 
dziecko zachorowało na dyfterję, co skonstato­
wał lekarz domowy Dr. Żychoń.

Izolowano dziecko z matką i tak skute­
cznie, że słabość przeszła normalnie, a żadne 
z 4 innych dzieci nie zachorowało. Gdy dzie­
cko chore wyzdrowiało, zażądał pan Adam­
ski od klimatyki przeprowadzenia wskazanej 
desinfekcji. P o  t r z e c h  d n i a c h  dopiero ja­
wili się funkcjonarjusze klimatyki mimo kilka­
krotnych urgensów. Rzeczy, (pościel, bieliznę, 
kapy etc.) w p a k o w a n o  na  p i e r w s z e g o  
z b r z e g u  f j a k r a ,  odwieziono je do klima­
tyki, gdzie, jak twierdzi pan Adamski, znisz­
czono je, (ale to rzecz mniejsza — często 
się zresztą zdarzająca). W  dalszym ciągu pię­
tnuje p. A. fakt, w sposób dosadny, a słu­
szny, że do przewiezienia tych rzeczy użyto 
fjakra, k t ó r y  m ó g ł  s i ę  s t a ć  r o z s a d n i -  
k i e m  z a r a z y .

Jest to istotnie rzecz w wysokim stopniu 
karygodna i zupełnie rozumiemy oburzenie 
Gazety Narodowej, która lekarza klimatyki p. 
Janiszewskiego, czyni osobiście za to odpo­
wiedzialnym. Pewnie, gdyby dr. Janiszewski 
był obecnym, nie ładowanoby na fjakra, uży­
wanego do spacerów i [przejażdżek zakażonej 
bielizny i pościeli — ale dr. Janiszewski nie 
wiedział o tem — i formalnie ma rację. Roz­
porządzenie bowiem ministerstwa sądzi, że 
wystarcza do przeprowadzenia desinfekcji „do­
brze wyszkolona służba" bez obecności le­
karza.

Powiedziawszy to na usprawiedliwienie 
dra Janiszewskiego, pozwolimy sobie posta­
wić pytanie — kto winien?

Odpowiedź na to da nam przedstawie­
nie faktu.

Przedewszystkiem to, co pisze p. Adam­
ski jest absolutną prawdą, z tym dodatkiem, 
że po wyzdrowieniu dziecka, t r z y d n i ur- 
gowano o desinfekcję rzeczy. Gmina, jako ta­
ka, o wypadku n ic  n i e  w i e d  z i a ł a  — gdyż 
dr Janiszewski urzędu m i e j s c o w e g o  o 
n i c z e m  n i e  z a w i a d a m i a .  Donosi tylko 
o wypadkach do starostwa a tak jest zazdro­
snym o treść swych doniesień, że nie po­
zwala wglądnąć w nie nawet prezesowi kli­
matyki, którym jest c. k. urzędnik państwowy, 
upoważniony do podpisywania podobnych

aktów, które przecież powinne być wciągnię­
te do protokołu.

To pierwszy błąd.
Skoro nie doniósł już gminie o wypadkn, 

powinien był dr. Janiszewski na prośby i 
urgensy pp. Adamskich zająć się należytą 
desinfekcją. I tego nie uczynił. Jeżeli nawet 
(co w Zakopanem miejsca mieć nie powinno) 
nie uważał za stosowne być obecnym przy 
całym procederze, a my s t a n o w c z o  u w a­
ż a m y  to za b e z w z g l ę d n y  o b o w i ą z e k ,  
to w myśl reskryptu ministerjalnego powinien 
był posłać „dobrze wyszkoloną służbę".

Czy można uważać służbę za „ d o b r z e  
w y s z k o l o n ą " ,  jeżeli ona w tak poważnym 
i groźnym wypadku, zwleka trzy dni ze speł­
nieniem obowiązku, którego od niej w y r a ­
ź n i e  ż ą d a n o ? .. .

Czy jest ona „wyszkoloną" — jeżeli rze­
czy’ z domu, gdzie jest tak zakaźna słabość, 
p a k u j e  n a  f j a k r a ,  którym za godzinę mo­
że zdrowe dzieci pojadą?

Czy jest ona wyszkoloną, j e ż e l i  kl i ­
m a t y k a  p o s i a d a  s p e c j a l n i e  u r z ą d z o ­
ny,  ż e l a z n y  w ó z  d o  p r z e w o ż e n i a  b ie ­
l i z n y ,  którym dysponuje dr. Janiszewski — 
a wozu tego nie użyto?

Streszczamy się.
Zaszedł wypadek dyfterji, który zdarzyć 

się może zawsze i wszędzie — pytamy je­
dnak, czy było godziwem, ażeby z powodu 
walk wewnętrznych, nie donieść o nim gmi­
nie, by ta ze swej strony zrobiła, co należy? 
Pytamy, czy w takim razie lekarz klimaty­
czny, mimo reskryptu ministerjalnego, nie po­
winien był zarządzić o s o b i ś c i e  desinfekcji ? 
Pytamy, czy można to — już nie przebaczyć 
— ale wytłumaczyć, co robiła służba sani­
tarna, pakując rzeczy na fjakra ? Pytamy wre­
szcie, dlaczego się to stało, skoro jest w kli­
matyce odpowiedni w óz?

Na pytania te niech da odpowiedź w ła­
dza rządowa — a niech ją da, bo tu chodzi 
o zdrowie i życie, — w dalszej linji o przy­
szłość Zakopanego, które na tem szalenie 
ucierpieć może. Już sam fakt ogłoszenia w 
Gazecie Narodowej tej sprawy, w yw ołał dla 
Zakopanego bardzo przykre echo...

Wiedząc o tem, że podnosimy ciężkie 
zarzuty, nie chcąc, by nas posądzano o chęć 
strzelania z poza płotu, pragnąc wyświecenia 
prawdy, zawiadamiamy równocześnie klim a­
tykę o napisaniu niniejszego artykułu i o na­
zwisku piszącego te słowa.

O rzecz nam chodzi — nie o osoby.

Bukowina i granice dawnej 
Polski.

O Bukowinie dziwnie mało wiedzą histo­
rycy polscy, a społeczeństwo kraj ten zawsze 
jeszcze uważa za zupełnie obcy, do którego 
Polska nie posiada żadnych praw polity­
cznych. Pisarze rumuńscy i niemieccy (jak 
Wickenhauser) zmyślają o przeszłości tego 
kraju niestworzone rzeczy i dotychczas nie 
znalazł się nikt z polskich uczonych, który­
by zajął się historją tak bliskich kresów na­
szych i zadał kłam fałszowaniu dziejów!

Potrzeba było dopiero uczciwego Niemca, 
aby bezstronnie spojrzał w przeszłość tego 
kraju, oddalonego od Lwowa o 5 godzin ja­
zdy kolejowej. Profesor wszechnicy czernio- 
wieckiej, długoletni badacz historji i etnografji 
Bukowiny, dr. K a i n d 1 wydał właśnie w 
Czerniowcach nowe dzieło p t .: Geschichte der 
Bukowina von der altesten Zeit bis zur Gegen- 
wart (Czerniowce. Pardini 1903). W  dziele 
tem, oparty na dokumentach, dowodzi prof. 
KaindT, że granica Rzeczypospolitej polskiej 
ciągnęła się na południu przez tz las „Bu­
kowina," pomiędzj rzekami Prutem i Seretem 
dalej zaś przez góry pomiędzy źródłami Se­
retu a potokiem Putyłówką. Wynika z tego, 
że do Polski należała z dzisiejszej Bukowiny 
cała jej część większa, północna, a ku za­
chodowi cały dzisiejszy okręg wyżnicki.

Zgodnie z Długoszem potwierdza prof. 
dr. Kaindl, że zamek Cecyn (dziś Cecyna) 
pod (Czerniowcami wzniósł król Kazimierz 
Wielki podobnie, jak obronne osady: Szy- 
pińce, Waszkowce, Wołokę, Icpas, Wiłowcze, 
Karapczyjów, Wyżnicę, Roztoki, Putyłów i i.

Nawet w południowej części Bukowiny 
znajduje się mnóstwo pamiątek polskiej wła­
dzy i wpływu w dokumentach klasztorów 
orjertalnych (Putna). W Suczawie dotychczas 
wznoszą się naprzeciw dawnego zamku wo­
jewodów mołdawskich ruiny zameczka, który 
wzniósł Jan Sobieski i gdzie przez stulecie 
całe Polska utrzymywała stałą załogę dla 
strzeżenia granic Rzeczypospolitej. Miejsco­
wość ta zowie się dziś jeszcze z polska 
„Zamka", a ulica do niej prowadząca — 
„Zamkagasse".

P. Kaindl jeszcze z XVIII wieku znajduje 
żywą tradycję granic Polski na Bukowinie. 
Książka zawiera mnóstwo innych szczegółów, 
bardzo zajmujących dla historji Rzeczypospo­
litej w tych stronach. Zwłaszcza ciekawemi 
są stosunki handlowe pomiędzy Lwowem a 
Mołdawią, oraz dzieje biskupstwa katolickiegc 
w Serecie i w Suczawie.

Bukowina, jak się okazuje, była po­
łudniowymi kresami Polski; coś, jak druga 
Sicz, o której ścisłą granicę nikt się nie tro­
szczył. Dzisiaj, kiedy na tych kresach doko­
nało się odrodzenie naszego żywiołu, wartoby 
więcej zwrócić uwagi na przeszłość i istotę 
tei zapomnianej dzielnicy.

Z sejmu w ę g i e r s K i e g o .
(Telegram Dziennika Polsk.).

Posiedzenie sejmu węgierskiego.
B u d a p eszt. Sejm uchwalił rozpocząć 

o godz 1/21 dyskusję nad interpelacjami. Do
tego czasu obraduje dalej nad kontyngentem 
rekrutów.

Sytuacja na Węgrzech.
(Telegr. „Dziennika Polskiego“).

B u d a p esz t. Na wczorajszej konfe­
rencji stronnictwa liberalnego, przyjęto przed­
łożenia o kontyngencie rekrutów za lata 1903 
i 1904. Na zapytanie posła Bernaka dał pre­
zydent ministrów Tisza uspokające wyjaśnie­
nie o traktatach hand’owych i podz^kow ał

Cylindry, kapelusze
P. & C. Habiga, W. Plessa 

i z innych ces. i król. nadwornych fabryk

19 HBieliznę męską, krawaty,
r ę k a w ic z k i, la sk i, p a r a s o le , p ła s z c z e  g u m o w e, k a lo r ie ,  

k r fr y , to rb y , p a sk i poleca:

Zdzisław Zdanowicz
Hotel Saski.

Kraków, ulica Sławkowska 1. 3
Telefon 516.

'O t
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gorąco za stanowisko stronnictwa w sejmie. 
Poseł Kubanyi zapewnił Tiszę o sympatji 
stronnictwa.

Wybory do sejmu pruskiego.
(Telegramy „Dziennika polskiego“).

B erlin . W  okręgu wyborczym lubaw- 
sko-kwidzyńskim zapewniony wybór Polaka, 
dra Rzepnikowskiego.

DEPESZE "
telegraficzne i telefoniczne.

Choroba dra Hartla.
W iedeń. W obec ustąpienia gorączki, 

nastąpiło w stanie zdrowia ministra Hartla 
małe polepszenie.
Z wiedeńskiego Towarzystwa rolniczego.

W iedeń. Wczorajsze zgromadzenie I. 
sekcji krajowego Towarzystwa rolniczego o- 
świadczyło sie za ugodą na podstawie ukła­
du Szell - Koerber, lecz stanowczo przeciw 
należytości przejściowej na cukier. Uchwalono 
wniosek za przyłączeniem się do manifestu 
austrjackiego centralnego związku w sprawie 
ochrony interesów rolniczych i gospodarczych 
przy zawieraniu ugody.

Mowa Balfoura.
Londyn. W  Bristolu, na bankiecie, wy­

głosił prezydent ministrów B a 1 f o u r przemo­
wę, w której powiedział, że Anglja musi swą 
handlową pulitykę zmienić w ten sposób, 
aby zastrzedz sobie swobodę zawierania tra­
ktatów handlowych i aby módz w pewnych 
wypadkach koniecznych zagroziś represaliami.

Powszechne wybory zdaniem mówcy od­
będą się najwcześniej za 2 do 3 lat.

Kanclerz H i c k s-B e a c h oświadczył, że 
jest wprawdzie zwolennikiem wolnego handlu, 
mimo to zamierza popierać politykę prezy­
denta ministrów, ponieważ cła ochronne za­
granicy połączone są z bardzo dotkliwemi 
stratami dla przemysłu angielskiego. Zagrani­
czni fabrykanci są bowiem w stanie utrzymać 
we własnym kraju wysokie ceny, a zbyteczne 
zapasy wysyłają na niższe ceny do Anglji.

Z dalekiego Wschodu.
Londyn. Biuro Keutera donosi z Tien- 

tsinu, że ogółem 10.000 wojska chińskiego 
przekroczyło granicę mandżuryjską. Przyszło 
do starcia oddziału rosyjskiego z oddziałem 
żołnierzy chińskich, których Rosjanie wzięli 
za rozbójników.

Rozkaz króla rumuńskiego do armji.
B u k a r e sz t . Po ukończeniu manewrów, 

wydaLkról rozkaz dzienny do armji, nakazu­
jący żołnierzom bezwzględne posłuszeństwo 
dla swoich przełożonych. Żołnierze nie mają 
zastanawiać się nad wydanymi sobie rozka­
zami, lecz wypełniać je bezwarunkowo. Przy­
pominając to żołnierzom, wyraża król na­
dzieję, że i w przyszłości do tego się zasto­
sują, dla chluby armji rumuńskiej.

Z parlamentu francuskiego.
P a n y i. Izba deputowanych przyjęła 

360 głosami przeciw 203 wniosek Berryego, 
domagający się utworzenia komisji śledczej 
dla sprawy polityków, zawikłanych w pro­
ces Humbertów. Berry przedstawił dotyczące 
epizody procesu.

Minister Valle oświadczył, że rząd nie 
może przyłączyć się do wniosku, ponieważ 
spraw a ta należy do kompetencji sądu

Pożyczka marokańska.
Londyn. Standard donosi z Tangeru, 

że rokowania francusko-angielskie w sprawie

zaciągnięcia dla Marokka pożyczki 2 miljo- 
nów funtów szterlingów, rozbiły się, gdyż 
rżąd francuski nie chce zezwolić na sekwestr 
ceł marokkańskich, coby zwiększyło wpływ 
angielski.

Sprawa W enezueli.
H aga. Na wczorajszem posiedzeniu 

uchwalił sąd rozjemczy dla sprawy wene­
zuelskiej, aby dokładne zestawienie pienię­
żnych pretensyj obu stron przedłożono sądo­
wi do dnia 15 grudnia.

Obrady odroczono na czas nieograniczo­
ny aż do wydania wyroku, o którym strony 
będą pisemnie zawiadomione.

W iedeń. Dzienniki donoszą, że sąd 
polubowny odrzucił skargę kolei północnej, 
wniesioną przeciw ministerstwu kolejowemu 
w sprawie podwyższenia taryf towarowych.

S o f  ja. Rząd zawiadomił zagranicznych 
zastępców dyplomatycznych, że cofa wypo­
wiedzenie traktatów handlowych, dokonane 
przez rząd poprzedni.

A r m en tie r e s . Tutejsi robotnicy tkaccy, 
po długim ‘strejku, podejmują dziś pracę na 
nowo.
mmmtmmmmmmmmmmtmm̂ ■■■■■

Kronika z ostatniej chwili.
Znaleziony rower. Obok nasypu kolejo­

wego przy starej rzeźni, znaleziono dziś rano 
rower, ukryty tam prawdopodobnie przez 
złodziei.

Samobójstwo studenta. Dziś o godzinie 
trzy kwadranse na 9 rano, skoczył w gmachu 
politechniki z okna II piętra na bruk podwórza, 
21-letni Henryk Saaowski, słuchacz II roku in- 
żynierji i odniósłszy zmiażdżenie czaszki na­
tychmiast wyzionął ducha. Powodem samobój­
stwa, iak się to okazało z listu pozostawionego 
przez denata, a adresowanego do adwokata 
dra Michalewskiego, było silne zdenerwowanie 
i niepomyślny wynik egzaminu. Zwłoki zabrała 
rodzina.

Dział ekonomiczny.
— B u d a p esz t 14 listopada. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od —'— do —•— ; na 
kwiecień 7*75; do 7*76; zyto na październik 
od—’— do —‘—; na kwiecień od ‘6*75 do 6 76; 
owies na październ. od—’— do —•—; na kwie­
cień od 5*52 do do 5‘53, kukurydza na pażdzier. 
—*— do —•—, na maj 1904 5*26 do 5*27, Rze­
pak na sierpień od 11 '80 do 11 '90. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna ogran. Usposo­
bienie: tabe. Pogoda: pochmurno.

— W ideń  14 listopada. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*25, Renta ma­
jowa 100 40, Węg. renta koronowa 98 30, Akcj. 
austr. zakł. kred. 674,50, Akcje węg. zakł. kred, 
737*50, Akcje Anglobanku 278*—, Akcje Union- 
banku 530*—, Akcje Bankvereinu 496*25, Akcje 
LSnderbanku 423'—, Akcje kolei państw. 667*50, 
Lombardy . 89*50, Akcje kolei Elbethal —*—, 
Akcje fabryki broni 375*50, Akcje tytoniowe 
353*—, Akcje Alpiny 394*50, Akcje Rima Muranji 
471*—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1830, Losy 
tureckie 146*25, Ruble 256*75. Usposobienie 
silne.

— B erlin  14 listopada. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 212*40, Towarz. dyskontowe 
195*—. Usposobienie słabsze.

— Targ na bydło. Kr a ków 14 listopada 
Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 
434 sztuk, b) cieląt 360 sztuk; c) owiec i kóz 
115 sztuk, d) nierogacizny 439 sztuk. Woły 
opasowe płacono po 63—68 kor , bydło nie- 
opasowe po 61—65 k., za jeden centnar me­

trycznej żywej wagi, a nierogaciznę tuczną 130 
do 134 k., za jeden centnar metryczny rzeźnej
wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumcji by­
dła 296 sztuk, na eksport 138 sztuk. Ruch tar­
gowy bardzo ożywiony. Wszystko sprzeoano.

Przyjechali dc Lwowa.
dnia 14 listopada 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. A. Bandrowski z Krakowa.
F. Brunetto z Medjolanu. Z. Bednarowski z Ho-
Ieniszczowa. K. Bilewic^owa z Liska. T . Sroczyński
z Jasła. W. Chrzanowski z Królestwa Pol. G. W a- 
leński z  Kijowa. Z. Łastowiecka z Lipinki. W. Głę­
bocki z  Jasła. A. M isiągiewicz z Czyżowic. A. Kaiser 
z Wiednia. Br. A. Gayer z Brzeżan. M. Chambers z 
Gorlic. J. Falter z Krakowa. W. Długosz z  Borysła­
wia. Hr. J. Mycielski z  Przeworska. M. 1 Łastowiecka 
z Lipinki. J. Zieleniewski z Krakowa. W. Rozwado­
wski z  Babina. S. ks. Jabłonowski z  Bursztyna. M. 
Rosenstock ze Skałatu. Hr. J. Tyszkiew icz z  Kolbu­
szowej. K. Biber ze Złoczowa. Dr. J. Hajdukiewicz z 
Krakowa. Z. Zawistowski z Krakowa. D. Feledi z  Bu­
dapesztu. M. Hulimka z Mycowa.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Śmiałowski ze Stoja- 
niec. A. Stankiewicz z Wołicy. Dr. A. Lehmann z 
Podhajec. B. Kapliński z  Korocowa. Dr. St. Tomik z 
Krakowa. W. Biechoński z Żarnowca. F. HSrtl ze 
Stanisławowa. Dr. Landesberg z Tarnopola. Z. Ma 
niewski z  Bajkowic. K. Baurowicz z  Wiednia. J. He- 
yunik z Borysławia. Fr. Klepater z Wiednia. M. So­
kołowska z Wiednia. D. Osers z Wiednia. S. Tauber 
z  Czerniowiec. O. OberlSnder z Wiednia.

Doniesienie prywatne.
W numerze 525, z dnia 10 listopada br. 

Słowa Polskiego pojawiła się notatka, donoszą­
ca, jakoby podpisany za wspólnictwo w oszu­
kańczych operacjach asekuracyjnych niejakiego 
p. Królickiego został aresztowany pod zarzutem 
oszustwa. Notatkę powtórzyły dzienniki: Gaze­
ta Narodowa, Naprzód i Nowa Reforma.

Podpisany, który został zniszczony tą no­
tatką moralnie i materjalnie w opinji publicznej, 
ośmiela się zapytać redakcję Słowa Polskiego, 
czy j e s t  r z e c z ą  u c z c i w ą  napadać na 
człowieka, pracującego sumiennie przez długie 
lata, w s p o s ó b  o s z c z e r c z y ?  Czy jest 
rzeczą uczciwą, niszczyć byt jednostki i całej 
rodziny f a ł s z y w e m  z g r u n t u  doniesieniem? 
Wprawdzie pojawiła się w Słowie Polskiem za­
przeczająca doniesieniu notatka, ale, ani ton, 
ani treść jej nie były w stanie wyrównać po­
pełnionej poprzednio napaści. Wobec takiej 
etyki, jaką kieruje się od pewnego czasu Słowo 
Polskie, oddałem sprawę o s z c z e r c z e j  na ­
p a ś c i  na mnie sądowi karnemi, o czem pu­
blicznie donoszę.

Platon Kuryłowicz.

Nadesłane.
Rubryka ta jjfę pochodzi od redakcji, która też nic 

bierze na siebie żadnej zanie odpow iedzialności.

„Forman* (Chlorowany 
methylowy eter mentholu) 
klinicznie wyprooowany
i w i e l o  k r o  t n : przez
pierwsze powagi lekar­
skie p o l e c o n y  środek
działa „praw dzh  le id e ­
a ln ie  !“ Przy lekkim ka­
tarze bierze się „waty
formąnu* (puszką^ .G h.).
Przy si.nyn. k aJrze -
lecz tylko za ordyna :ją
lekarską - „p a s t y . ki
f o r m a n u* (75 hal.) do
inhalacji za pomocą szkla­
neczki do wdychania.

Skutek jest frapujący, cudow ny, n iezrów nany
przv początkowym katarze.

Otrzymać można „formanu“ w każdej aptece.

Specjalista w  chorobach uszów, nosa, 
gardła i krtani

jlr. Teofil Zalewski,
ordynuje od U —12 i od 3—5, ulica Sykstuska 1. 35 

Leczenie zboczeń m o w y .  835.

Zmiana mieszkania.
Adwokat Dr. Dwernicki

mieszka obecnie przy ul. Słowackiego 1. 8 (napi/.eciw  
____________ głównej poczty). _______

P r . Engenjusz Piasecki
powrocit z  podróży naukowej i ordynuje, jak dotąd 
od 2—4 popoł. Leczenie w S k ła d z ie  gimnastyc io- 
ortopedycznym odbywa się od 7 — pół 10 z  rana 

i ^d 2—6 popoł.
uliea Trzeciego Maja 1. 2 ,1. p.

1089

Napojem orzeźwiającym
pierwszorzędnym jest pita bez przymieszki, 
jakoteż z  domieszką wina lub soków  owocowych 

od dawna znana

Mattoniego G iesshublerska  
woda szczawo w a mineralna.

Sztucznie fabrykowane szczaw y lub innymi przy 
mieszkami przyprawione wody, nie m r'gą natu­

ralnej szczawy niczem zastąpić. 5035

D r .  R o i o k i
najstarszy specjalista  d la  chorób  skórnych 1 w e­
nerycznych . chorób pęcherzowy*'! i koblecycn.
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
w oność nosa usuwa się skutecznie. Jego poraaniK 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6

po poł., przu ubZimorowics 1. 5.

Do nabycia we wszystkich większych 
handlach w kraju. W Brodach prawdziwa 
tylko u Witkowskiego i Ski. 4079

Ostatni tydzień.
C. k. wiecL policy,inei loterji

losy po 1 kor. 1500 wygranych, w  tern 100 głó­
wnych wygranych w  łącznej wartości 

II koron 50.000 koron II 
Pierwsze trzy główne wygrane koron 25.000 5000, 
zostaną na żądanie po strąceniu prawnej prowizji 

w gotów ce wypłacone.
Losy do nabycia w e wszystkich kantorach wymia­
ny, trafikach, kolekturach Ieteiyjnych oraz w  biurze 

loterji policyjnej W iedeń I. bpiegelgasse 1. 15. 
Każdy odbiorca losu otrzyma listę ciągnień gratis 

i franco.

JuHo dobrą i pewną lokację
polecam y:

4% listy h ipoteczne  
4'/j% listy h ipoteczne  
5°/„ lifty  h ipoteczne prem iow ane  
4% listy T ow . kredyt, ziem sk iego  
41/a% ństy Banku krajow ego

5 / o

4%
4 7 o

17
listy Banku krajow ego  
obligacje kom unalne Banku krajow ego  
pożyczkę krajow ą
;al. ob ligacje propinacyjne ł w szelk ie  

renty państw ow e.
Nadto polecamy:

Akcje g a llc . T ow arzystw a elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw.*- galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

O C H K
Mam zaszczyt donieść, t e  papier jfstowy 

nasi*, jak również inne papiery z napisami „W yroo 
krajowy* a nie zaopatrzone wyżej odbitą maraą 
ochronną, są  wyrobem  k r a jo w y * .__

W kraju isMepc tylko jed n a febryka kopert 1 
papierów listowych pod firmą:

S. W. Jfltfflojowjąi wt Cwowit.
Upraszam Wszystkich, którym zalety  na rozwoju 

przemysłu rodzime ,o  by przy zakupnie papierów 1 ko­
pert listowych uważali na pow yższą markę, a bez 
niej wyrobów takich nie kupowali, zaś kupców, któ­
rzy korzystając z ogólnego prądu dążącego do uprze­
mysłowienia kraju, wprowadzają Publiczność w błąd 
p _,dsuwaniem wyrobów niemieckich jako krajowe 
napiętnowali tak jak na to zasługują.

S. W. Niemojowski.
‘ierw sr 1 jedyna w krajn fabryka kopert i papie­

rów listowych.
Polecam pióra K. W asilewskiego 2 Warszawy p*  

oryginalnych cenach fabrycznych.____________ ________

Jó z e f Demian
towarzysz kamieniarski 

o długich i ciężkich ci ^rpieniach, opatrzony 
w. Sakramentami, zmarł dnia 10-go listopada 

1903 r., w  34 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w  niedzielę I 

dnia 15-go listopada b. r. o godzinie 4 po po­
łudniu z  domu żałoby przy ul. Mącznej 1. 6 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku po­
grążona matka z bratem zmarłego zaprasza 1 re- 
wnych, przyjaciół, kolegów  i znajomych.

Lwów, dnia 14 listopada 1903
„Concordia* A. Kurkowski.

A dw okat
radca Emil Hubicki

otworzył kancelarję we Lwowie przy 
Pańskiej 1. 18.

ulicy
990

Antoni G erb er
były majster blacharski

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św . Sakramentami, zman dnia I4-go listopada 

1903 r., przeżywszy lat 59.
Obrzęd pogrzebowy c ibędzie się w  ponie­

działek dnia 16 listopada b. r. o jodz." -e 3 po 
południu z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej 
. 73 na cmentarz Łyczakowski, na który w sm u- 
ku pogrążona żona z  siosi ą krewnych, kole­

gów, przyjaciół i pobożnych cnrzćścja :,zaprasza.
Lwów, dnia 14 listonada 1903.

„Concordia*. A. Kurkowski.

h ts ty  K M a r z  prawniczy
na pok 1904

układu SYLWESTRA ZIEMBIŃSKIEGO,
opuścił prasę i jest do nabycia w e wszystkich znaczniejszych księ- 
garmacn. Foimat duży książkowy 1 7 x 3 2  cm. obejmujący 20 ar. druku.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno 2 kor.
Kalendarz ten nie jest kalendarzem zwykłym, lecz jest to rodzaj 

praktycznego podręcznika dla adwokatów, not&rjusz&w i urzędników  
wszystkicn dykasteryj. T reść ka endarza obejmuje: Kalendarjum, Ta­
bele losow, 2 £ąd Państwa, V ykaz alfabetyczny wszystkich władz, 
adwokatów i notarjuszy w Galicji i na Bukowinie, oraz w  Austro- 

. roac'; i Sławonii, Ustawę i przepisy skarbowe, Taryfę 
adwokacką i notarjalną. Skalę stemplową, Tablice do obliczania pro­
cen tów  nuitet, W ykaz ta t Jaryczny czyn n ości N otarjuszy, Term l- 
n? w ^ y stk ic h  urzędników , adw okatów  i notnrjuszy. Prze-
pisyn*nw nm WC 1 ogłoszenia firm. W szystk ie  działy rą fach ow o i 
gruntow nie op racow an e.

cn ia  Przyimuie Admmistracja „Kalendarza prawniczego* 
w ’ ,° (§ z we Lwow ie,ł  ul. Sokoła 4. Wysyłka tylko za po-
przedmem nadesłaniem należytości, lub za zaliczką.

Dnip 10-go listopada b. r. został otwarty przy placu Aka- 
demicKin1 l. z ,  II. p .? koncesjonowany przez Wysokie c. k.
N am iestn ictw o F 1131

Za K to i Ssania i powielania pism na maszynie.
posisdając maszyny nąjnow s?ych systemów, ręczy się za czyste i wyra­

ziste wykona p' P 1 przyjmuje =ię do przepisywania i pow ie­
lania wszelki nroeramv Zące Prace, jak n. p .: podania, kontrakty, 
protokoły,.oktratne ’ opisy oatentńw r<nSZema’ sprawozdania, manuskrypty litera­
ckie, role teat'a r0dzX  wraZ 7 ,n ; iCOrespondentki> koperty, ogłoszenia i-artko-wę w s z e l k i e g o J 0d2z ^ u w r a z a zh u ł^  kstu e t d j -  po'cenach możliwie

ry>a]nizszych. r * nyskrecia nad 10 koron me liczy Jię opako-
1 *ania i portor)«m- dyskrecja ścisła zapewniona. ZARZĄD.

MązKie ..Kagtau
z a rz u tk i  jesienne

Paietotv double ciepłe,
^ ^ u m o w ^ angielskie

Knrtlfi, Katniz«W cl«pł«
Peleryny,
Kurtki skórzane

HawelokilokT |
i t. P- |

Tadeusz Gfótf
Lwów

Plac MarjacRi 8.

Niezrównanej dobroci Kuracyjny 
"  koniak r-awdziwv francuski, :ała 
butelka zł. 3-50, pół 1-80, ćwierć 1 zł. 

po^ca handel
Leonarda Soleckiego

we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy­
syłki od 2 butelek do każdej miej­

scow ości. 8154

(ałtyetn daremnie!
otizyma każdy mój nowy 
ilustrowany cennik zegar­
ków. Złote i srebrne wy­
roby, prawdziwe zegarl i 
Rosskopfa. Glashlitte, Bii- 
lodes, Hahn, Omega, Schaf- 
hausen, po oryginalnych 

cenach fabrycznych wprost z I. wi :d. 
składu fabrycznego złe tych i srebr­

nych wyrobów
MAX BÓHNEL, zegarmistrz

W iedeń IV., Margarethenstrasse 48.
Niklowy Rem. zegarek zł. 1*70. 

Prawdziwy systemu Rosskopfa, paten­
towany, zł. 2-50. Czarny stalowy Rem. 
zł. 2*20. Goldin Rem. z  3 kopertami 
zł. *50. Prawdziwy srebrny Rem. zł. 
3*25. 14 kaut. złoty Rem. zł. 8 .

Prawdziwy srebrny punc. łańcu­
szek ct. 90. ( 14 karat, złoty pierścio­
nek zł. 1-80. 14 karat, prawdziwe złote 
pierścionki po zły 3. Zegarki penduło- 
w e po zł. 3*80. Okrągłe kuchenne zł. 
1-35. Dobre budziki zł. 1. >21

3-letnia pisemna gwarancja. Nie- 
podobające się mieniamy, lub zwra­
camy pieniądze. Rok założenia 1840.

PRAWDZIWY ZAPACH 
FIOŁKÓW

A .M 0 TS C H & C 9 , 
W IEP EN

Na składzie wc Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 1063

Nowość!9 nadzwyczajnie 
;kkie i Hepłe, wełniane i satynowe 

po zł. 16, 18, 20 i 22 ; — jedwabne 
atłasowe po zł 20, 25, 28 do 40. 
Największy wybór tylko w  specjalnej 

pracowni kołder i materaców

JÓZEFA SZUSTERA
Lwów, ul. Kopernika 5. 8149

37 zatrutych szczurów
znalazł o. J. Sohr, Oberaula, po 3 ra- 

zowem  utyciu sławnego

Rattentod
D o nabycia po k. 1*20 i 60 h. w  apte­
ce pod „węgierską koroną* i w aptece 
pod „srebrnym orłem* Z. Ruckera we 

Lwowie. 5051

P asa i
Hausmana

Lwowskie

a  i
; A . I

M6  razy premiow.)
Od 15/„ do 21/1} do widzenia 

Zwiedzenie , spaniał} ch historycznej 
sławy, zamków króla -udw ika II. 

w  Bawarji.
1133 W stęp 10 centów.

Opier arabsKi s S t S f l f c
sk-ej z byłego stada Jarezowieckiego, 
6 lat, 162 ce. .. duży, pięknie zbudo­
wany, jest do sprzedania w  dobrach
Michała hr. Baworowskiego 

w Krzywem.
Bliższych szczegółów  udzieli D yrekcja  
dóbr K rzyw e, p oczta  I te legra f  

Skałat. 1112
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Antoni Halski
Handel żelazny 618

Lwów, płac Marjacki 1. 9
poleca

SzatKownicc do Kapusty
niezrównane tyrolskie 
szerokie 22 cm. na 2 
noże zł. 2-20 , na 3 no­
że zł. 260 , szerokie 
27 cm. na 3 noże zł. 
4‘50, na 4 .ioże zł. 5-50, 
w iększe zł. 7-50, na 5 
noży zł. 9 M aszynki 
do strzyżenia bydła zł. 
2, 1o kani zł. 2-50 do 
3'50, D zw ony metalo­
we , a sygnaturki kilo 
zł. 1*90, K asetki żela­
zne na D;eniądze dłu­
gość 14, 16, 18, 20, 25 
i 30 crn. po zł. 3*50, 4, 
4-50, Ó-—, 7 .—, 9- , 
i 11. Kasy ogniotrwałe 

od zł. 65-—, Plom by ołow iane śre­
dnicy 14 cm. kilo 40 ćt. Latarnie po­
w ozow e para zł. 5 50 do 10. P ocho­
d n ie naftowe z  knotem do wysuwania 
zł. 4. N oże do cięcia siana amery­
kańskie zł. 3. Kłódki amerykańskie i 

krajowe różnych systemów.

Księgarnia uniwersytecka

H. P a rd in ie g o
w Czerniowcach

poleca

na obchody jfluKuwiczowslfU:
„P olon ez jub ileuszow y* O. M. Żu­

k ow sk iego  na chór mięszany z tow. 
fortepianu, cena 1 k. 60 h.

]ta obchody patriotyczno:
„Na Sybir*, ballada na 1 głos. z  tow. 

fortepianu, muzyka O. M. Żukow­
sk iego , cena 3 kor.

Przy bezpośrednich zamówieniach 
u aut a (Czerniowce, ul. Franzenssteg 
3) udziela się  259/„ opustu. 11120

10 koron dziennego
I zarobku mogą mieć w szyscy ła ­

two i przyzw licie. Zapytania za­
łatwia p o d : 925

M. V. 5250A nnoncen Expedition 
G. L. Daube et Co. Frankfurt a/M.

„Trębacz z 53Hlfingen“
„Sei nicht bose*, „Die Post im 
Walde*, „^urenmarsch*, „Ra- 
detzkymarsch*, „Ich w eiss ein 
H er ', „Das ist das siisse Ma­
dei*, „Ueber den W ellen*, „Sei 
geprieser du lauschige Nacht* 
i w. i., około 800 wybranych, 
muzykalnych kawałków, które 
może wyg -ąć każdy bez poprze­
dnich studjów i znajomości nut 
na nowowynalezionej 18-tono- 

. wej eleganckiej trąbie: 7041
„ T R O M B I N O "

przez pojedyńcze wstawienie sto­
sownych pasków nut. Wzbudza­
jące w szędzie sensację „Trom- 
bino* kosztuje razerfi z  łatwym 
do wykonania obfitym spisem  
śpiew ów : I. su.ta pięknie wyk. 
o 9 onach zł. 3.50, II. sorta 
pięknie wyk o 18 tonach zł. 
6.50. Nuty do I sorty 20 cent., 
Nuty do II. sorty 40 ct., wysyła 

za zaliczką jedynie: 
H enryk K e r te sz ,  

W iedeń I., Fleischmarkt 18-139.

L  d e s e r o
I W I  3 v / f l  codziennie św ieże  

deserowe masło 
0  9 wwwW  9  w  netto 9 funtów 
za 9 K. — hal. wysyła iranco za zali­

czką. Za najlepszą obsługę ręczę.

Antoni Drobner §
w Brzesku (Galicja).

D a r  owie i panie wpływowi otrzymają 
* dyskretnie honor, urn od 100 do 
400 kor. za każde wskazane ubezpie­
czenie na życie, dla najstarszego, naj­
w iększego międzynarodowego T ow a­
rzystwa. Zgłoszenia pod „Asekuracja*, 
biuro dzienników Buchstaba, Lwów.

Gi mnaz> alistk a
udziela korepetycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych i niższego gimna­
zjum. Daie również lekcje na fortepia­
nie (kursy niższe). Adres poda Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego*.

v NOWOŚĆ I

p rzy śn ij CapszyźsW
gatunek „Chleba tyrolskiego"

(Tiroler BTftt) 1010
Bardzo smaczna pikantna H kąska po 
wódce, bardzo rozpowszechmOĄą, na 
wystawie v Brzeżanach, odznaćT^na 
srebrnym dużym medalem. — Paczfea 

1 30 hal.
P a sz te t strashurski z gęsich wątró­
bek, funtowa puszka 3 kor., z  truflami 

4 korony.
B ulion, odznaczony licznymi medala­
mi, z dziczyzny, drobiu i zwierzyny, 
bardzo pożyw y i higieniczny kilo po 

kor. 10, 12, 15 i 20 
Koce na konie z owczej wełny, własnej 
roboty nie do zniszczenia, 6 metrów 

obwodu, 26 kor. za parę.

D w ó r  Ł a p s z y n ,
poczta Brzeźany.

Kanarki h w cfc tfc
według najnowszej meto­
dy w śpiewie ćwiczone, 
śpiewające przepysznie za 
dnia i przy świetle, a wy­
w odzące się z  gniazda, 
przeszło 80 razy najwyż- 
szemi nagrodami odzna­
czonego — sztuka po 4, 
5, 6, 8 i 10 zł. do naby­
cia. Samiczki najlepszego  
gatunku, po 1 zł. i 1 zł. 
50 ct. Wysyła się pocztą  

także w czasie największego zimna. 
Na żądanie, kanarki, któreby się nie 
podobały, wymienia się na inne, w zg lę­
dnie zwraca się zapłacone kw ot}. 
Setki listów pełnych uznania. Cen­

niki wysyła się bezpłatnie
J. W A I S

Zakład dla hodowli kanark iw 
WIEDEŃ XVI., Lerche felder Giirtel 23 

(Rok założenia 1888). 3054

F t f a l f A f t i i ł a  kaPustS kwaszoną klg. & H a ty 0 U lt l3  I5  ct, _  Najlepsze w  
smaku ogórki, słój klg. 40 ct. — Gro­
szek, szparagi i fasolka w puszkach 

po 35. 60 i 90 ct., poleca

Edward Wacławek
Lwów, Hala targowa. 8163



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 15 listopada 1903 r.

II Troczyfisltlcgo
funt pomadek 60 ct., karmelków 40 ct., 
cukrów deserowych 80 c t, herbatni- 
ków 80 ct., czekoladek 1 zł, 1087

Wszystkie gatunki

RYB stawowych
sprzedaje się w KNIEHYNICZACH, 

poczta w miejscu. 1086 
Zgłoszenia przyjmuje zarząd sadzawek.

27

Dla patiów!
polecają

Zotylewski i 
JC rzyszkom ski

Lwów
hotel Georgea. 

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY 

PERFUMERJĘ 
KAPELUSZE 

PARASOLE 
WYROBY ZE SKÓRY 

OBUWIE MESK1E 
LASKI, PLEDY 

KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE 

PŁASZCZE RAGLAN 
DERKI, KALOSZE 

RĘKAWICZKI
ANGIELSKIE 

damskie i męskie 
_ _  i t. d.

C E N N IK  IL L U S T R O W A N Y  
franco dc dyspozycji.

V .  V .  k k k  V .

5Hład i pracownia
F u t e r

Feliksa i Juliana

Lubelskich
&e Lwowie

przy ulicy W ałow ej I. 3.
Poiecamy na sezon zimowy swój za­
pas FUTER w skórach, jakoteż gotowe

Futra damskie i a?sK i«,
oraz kołnierze, boa, zarękawki, czapki, 
baranice i wiele innych rzeczy w  za­

kres kuśnierstwa wchodzączch. 
razem utrzymujemy doskon ałe  

aUKNA do pokrycia futer i sprze­
dajemy wszystko po m ożliw ie naj­

niższych cen ach . 8157 
Cenniki ilustrowane gratis i franco.

N o w o ś ć !  * 1 P J  ggtp* N o w o ś ć !

Kawa palona
Kawa palona

z własnego parowego palenia
co d z ien n ie  ś w ie ż o  p alona TpBgg

ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą

! gorącego pow ietrza!
Znakomita w  smaku i aromacie, codzień św ieżo palona!

V* kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . . zł. —-70
n n n » » H‘ • • » *90
» r> n n n HI* • • • n 1 10

„ IV. . . . „ 1-20
» „ Melange cesarska Nr. V. . . . „ 1-40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety iż: zachow uje znakom itą arom ę, czysty  delikatny sm ak, 
najw iększą w yd a tn o ść , z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
wadze 1, '/3, 7 „  i Vs kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 1012

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

w

200 przedmiotów  
za  4  kor.

200 przedmiotów
z a  4  kor.

jfi«zl)?iln« dla Ija ź d tg t!!
Zakupiwszy w e Wiedniu po różnych 
masach konkursowych i licytacjach ró­
żne towary za bezcen, wysyłam tako­

w e również za bezcen, a t o :

a m ianow icie: 1 elegancki zegarek 
z łaucuszkiem z 2-letnią gwarancją, 
1 angielski scyzoryk o 2 ostrzach, 
1 ładna papierośnica, 1 elegancki pu­
gilares skórzany, 2 eleganckie pierście­
nie o imitowanych kamieniach, 1 ele­
gancka szpilka do krawatki (nowość), 
1 garnitur spinek do m anszetów i ko­
szuli, 1 mapa papieru listowego (10 li­
stów i 10 kopert) 1 eleganckie luster­
ko, 1 grzebyk z etui, 1 mydełko pa­
ryskie, 1 ładny notesik 1 elegancka 
cygarniczka i jeszcze 80 różnych in­
nych przedmiotów, niezbędnych dla 
każdego.

W szystkie powyżej wyliczone  
przedmioty, z których sam zegarek te 
pieniądze wart, wysyłam pocztą za 
4 korony za poprzedniem nadesłaniem  
kwoty, lub też za zaliczką pocztową. 
Za darmo (gratis) dodaję angielską 
brzytwę do golenia temu, kto zamówi 
podwójne przesyłki. Łaskawych zam ó­
wień oczekuję i kreślę się  z głębokim  
szacunkiem 1134

A dolf Gelb.
Adres zam ówień: Adolf Gelb, Kraków.

%an-w
Ó!’ EmaiPx 
Glas-Hdlz; 

rocken- Sprifz-EobdlrAA geniC* ■

J A a l e r e t

Aparaty do wypalania wzorfw
ołówki platynowe, farby, wzory etc. 

M aterja ly  z  d r z e w a  do wypalania 
i malowania

Wicu, I., Bier $ Sckill. Tcgctłhoffstrassc 9.
Przy zamawianiu cenników upraszamy o podanie żą­

danego rodzaju materjału. 4080

JWerkzeugeuZugehHH 

IfOrLaubsagersi, I 
IK erb -u .L ed ersch n iilj 
r B i ld h a u e r e i ,  eh: ehjJ

ApparateuZugełior ftlr
Phohographie.

Klythia
upiększenia 
wydelikacenia

Najbardziej
ceiy

elegancki,

dla pielęgnowania 
skóry

Puder
toaletowy, balowy I salonowy puder biały, 

różowy, albo żółty.
Chemicznie analizowany 1 uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w  Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są  do każdej puszki.

Gotlieb Taussłg
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w  Wiedniu.

Skład g łó w n y : W iedeń  I. W ollze ile  3. 4066
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła­

niem należytoścł.
Składy w e  L w o w ie : u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. GUrttJera, Stan. Gabriela, Alojz. Htlbnera, 

Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Wincklera i Syna; w  T a rn o w ie : Moritza Fleischera juniora; 
w Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Zabaw ki najpiękniejsze, —  galanterję najnowszą
bajecznie tanio

p o l e c a  m a g a z y n  f i r m y  1194

K a u c z y ń s k i  & O b e r s k i
ul. Karola Ludwika 7, LWÓW Filja ul. Halicka 6.

?V;f.

30 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

WyroDy tosnclycza«,
A n iiie n t ilia

Żaden artykuł toaletowy nie może ry­
walizować cod  względem  skutku i do­
broci z AŃTILENTILIĄ. Środek ten 
otrzymany z odśw ieżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, blizny i t. d., nadaje 
cerze św ietną białość, św ieżość i de­

likatność. Cena 4 K.

srzscbewy
wypłowiałym po kiikakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor, nie farbuje, 
lecz tylko odm ładza włosy, które pod 
wpływem tego znakom itego środka od­
zyskują pierwotną barw ę. Cena flako­

nu' 2 K.

Mtfł# • WttBS. t e S a j
delikatnością i nader przyjemnym za­
pachem, łagodnie wpływa na naskó­
rek, zapobiega pierzchnięciu i tw orze­
niu się zm arszczek na twarzy. Ce na 2 K.

toatótówt i perfumtrjc
Pudr książęcy

jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
całe 2 k., z łabędziem 3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię­

ksze 2.40 h., z łabędziem 3.20 h.

VMa ftsłlsm. “7™ ™
liszaje, trądziki, pierzchnienic i łuszcze­
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 

wydelikaca. Cena 2 K.
najsilniejsze wypadanie 

lifóltaSSftił w łosów  wstrzymuje, ce­
bulki w łosow e wzmacnia i do wytwa­
rzania i porostu włoąów pobudza. Ce­

na riakonu 3.20 h. i 6 k.

•"trtel Bristol Teatr rozmaitości
1 piętro, od 16 października nowy w spa­
niały program i senzacyjne komedje.

Najbliższe ciągnienie Losów Tureckich 1. grudnia.

Główna wygrana 600.000 franków.
Z powodu przyjęcia projektu unifikacji, wypłaca się począw szy od naj­

bliższego ciągnienia

L osó w  T u reck ich
w szystkie w ięk sze  w ygrane w  zu p ełn ości, zaś kwotę wypłacalną przy najmniej­
szych wygranych podw yższa się na 60 prc., a zatem na 240 franków, na którą 
to kwotę musi być każdy los ciągniętym, jeżeli nań większa wygrana nie 
przypadnie. Na los turecki przypadnie

rocznie 6 ciągnień, a mianowicie:

J a n  i h n a t o w i c z
Nabyć można ,we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25 i plac 
Marjacki U . _  W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul.

Franciszkańska Nr. 24. 22

Pierwszorzędne kamienie do ostrzenia
rozmaitej jakości i fasonach do k o s, nożów  i t. d. w najlepszym gatunku, wsku­

tek opróżnienia magazynów zostaną wagonami najtaniej odstąpione.
Briider Hermann in Reichenberg. 5053

|  Za najwyższem rozporządzę- niem Jego c. k. Apost. Mości

XXIII. c. k. Loterja państwowa
na dobroczynne cele armji wspólnej.

Ta loterja pieniężna w ftnstrji jedynie prawni? dozwolona
zawiera 19.382 w y g ra n y c h  w gotówce pieniężnej w głó­

wnej kwocie 512.880 koron.
Giówna wygrana wynosi

200.000 koron w gotówce.
k i Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 17-go grudnia 1903. 

J ed en  lo s  k o sz tu je  4  k oron y .
Losy znajdują się w  dziale loteiyjnym w e Wiedniu Ili, Vordere 

Zollamtsstrasse 7, w  kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach po­
datkowych, pocztowych i telegraficznych, w urzędach kolejowych, kanto­
rach wymiany i t. p. Plan gry dla kupujących losy bezpłatnie.

Losy wysyła się bez opłaty. Z  C. k. dyrekcji loteryjnej.
3063 Oddział loterji państwowej.

Kawiarnia ftiseryKafcKa 155

przy ttllcy T rzec iego  Maja :. U w e L r/ow ie  
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tcj wieczór.

Ivka łdrouu: kotwica.

UMmt.CĘS.CtlW
z Richtera apteki w Pradze, i

uznane powszeohnie jako naj­
doskonalsze bóle odmierza­
jące aaoieranle, jest w wszyst­
kich aptekach po oenie 80 s z e l. ,! 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten­
czas m oina być pewnym, ie  się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Richtera 
' „złotym lwom" 

w Pradze, nliea. Elżbiety 5. —

Z e g a r y  p d n ł o w e  z  w n z y l j ?
są ostatnią now ością w  wyrobach zegarmistrzowskich. T e  
francuskie miniaturowe pendułowe zegarki są  70 centi- 
metrów długie. Skrzynka zupełnie jak wzór, z  naturalnego 
orzechowego drzewa, delikatnie polerowana z sztucznie 
rzeźbioną osadą, wygrywa każdej godziny najpiękniejsze 
marszt i tańce. Cena ze skrzynką i opakowaniem tylko 
8 złr. Taki sam zegar bez przyrządu muzycznego, jednak 
bijący godziny ze skrzynką i opakowaniem tylko 6 złr. 
biiący jak w ieżow e złr. 6*50. — T e zegary nie tylko idą 
doskonale pod gwarancją, ale są  też wskutek wspaniałego 
wyglądu prawdziwie pięknem eleganckim umeblowaniem. 
Budzik z dzwonkiem i oświetloną w nocy tarczą złr. 170  
Budzik z  muzyką grający zamiast dzwonienia złr. 6-— 
Niklowy remontoir złr. 2 “50, Prawdziwy srebrny remon- 
toir z podwójną kopertą złr. 5-—. W ysyłka tylko za za­
liczką. Niekonwemujące przyjmuje się napowrót, pieniądze 

zwraca się, dlatego nie ma ryzyka. 
Dnży, ilustrow any cennik zegarków, łańcuszków 

i  p ierścion ków  gratis i franco.

Jó z e f Spies*Bngf Wiedeń 1062
I. Posigasse Nr. 2—20.

1 luty
1 czer­
w iec
1 pdZ-
dzier.

1. Główna wygr. frk. 300.000 1 kwie 1. Główna wygr. frk.
1. Wygrana „ 25.000 \ cień 1. Wygrana n
2. n „ 10.000 j 1 sier- 2. n »
6. j* 2000 j pień ' 6. n »

12. yy 1.250 1 gru- 12. ń »
28. n 1.000 j dzień 28. » »

60.000 
20.000 
6.000
3.000
1.000

Polecam najuprzejmiej zakupno Losów tureckich i sprzedaję je za gotówkę 
podług kursu dziennego, albo proponuję

1 Los turecki spłacalny w 32 ratach miesięcznych po 6 kor. 
5 Losów tureckich spłać, w 31 y2 ratach miesięcz. po 30 kor.

Ilość rat ustanawia się najtaniej podług kursu i podaje się ją przedtem 
na życzenie do wiadom ości. — Natychmiastowe niepodzielne prawo wygranej 
otrzymuje się po przysłaniu 1 raty wprost do mnie. Poleca się  przysłanie 1 raty 
przekazem pocztowym. Dalsze spłaty rat następują przez pocztową Kasę 
O szczędności a odpowiednie pokwitowanie pocztow e wraz z kontraktem sprze­
daży zostaną po zapłaceniu 1 raty przysłane.

Eduard Urban
B ankhaus, B riinn , G rosser P la tz  Nr. 25 (in eigenen Hause). 
Uczciwi agenci otrzymają posady. "<$& Niskie ceny, dobra prowizja.
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Nr. telefonu Dyrekcji 157.

we Lwowie
poleca na porę zimową

K  O k s
Najpraktyczniejszy i najczystszy materjał opałowy do 
kuchni, pieców, dla centralnego ogrzewania, kuźni i war- 

statów mechanicznych.

Wartość opalowa Ko^su jest wyższa niż węgla Ham.
Na miejscu w gazowni sprzedaje się koks od 50 kg. 

(1 cetnara) począw szy, 1 cetnar (50 kg.) liczy się 65 ct. 
(1 kor. 30 hal.).

Gd 3 cetnarów począw szy dostawę uskutecznia się  
do domu bez żadnej dopłaty.

Przy większym odbiorze stosowny opust.

P no
c n

Q -

c o

C

3

Ważne dla właścicieli lasów!!
Kupuje się każdego roku począw szy od października do kwietnia r. n. 

z św ieżego ścięci* różne gatunki drzewa materjałowego (kręglaki) każdej ilości 
a mianowicie’:* grab ow e, jaw orow e, k lon ow e, o sik ow e, d ęb ow e, ja s io n o w e , 
1051 bukow e, lip ow e i t. — W iadom ość pod „Drzewa" udzieli
Biuro dzienników Buchstaba. (Pośredników nie wyklucza się).

Koncesjonowany

II III ~r,ki
od 1 listopada przeniosłem z ul. Kolątaja 

na C h o rą żc z y z n ę  I. 6.
Polecając się względom Szan. Publiczności, ręczę, że i nadal starać się  

będę jak najdokładniej i punktualnie po najumiarkowańszych cenach zadość 
uczynić. Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam o liczne zamówienia.

Z głębokim szacunkiem  
S z c z e p a n  B i t o w u s .

istotni* umil
Nadszedł 

świeży transport

najnowszych lorneteH
w dużym wyborze i w najnowszych wzorach. Ceny 

najniższe (z perłowej masy od 8 złr.)

[ ( jp e r n ic k i  3 S y n
optycy i mechanicy,. 1037

p la c  H alicki 3.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Codziennie o godz. 8 wieczorem 1036

Wspaniałe przedstawienie
W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 

o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych i o godz. 8 w iecz. po cenach zwykłych 
Na 1. piętrze ogród zimowy. Restauracja i bufety pod zarz. p. M. Fleischmana.

Z ałożony w roku 1862.

W J M f

T elefon  nr. 584.

maszynistac. i k. nadworny / * ^ ^

W ied eń ,  VII. K a is e r s t r a s s e  71, (Ecke der Burggase) 
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju

Pieców do palenia 7039
w najskromniejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w każde 

barwie, ognisto emaliowane, w  niklowych ozdobach.
R eg u la cy jn e  p ie c e  od 15 koron i wyżej.

P ie c e  do g o to w a n ia  i P ie c e  m a sz y n o w e
każdej wielkości.

N a jlep sze  p ie c e  g a z o w e  i k o m in o w e
czarno emailowane.

Żelazne kaflowe piece do ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi.

Patentowane przybory do pieców  
glinianych.

A paraty szu szarn iane. — P łece  p iętrow e.

Krajowa pracownia

ornatów, sztandarów i sljład szat tjoftirinycli
oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych

M. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej
w e Lwowie, ul. Akademicka 1. 12

poleca: 1050
Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelWch przyborów do 

haftów. — Cenniki i kopie listów pochwalnych wysyłamy'gratis.

Ł  m  I
H e r b a ta  z  B r o d o w i

H e r b a ta  z  B r o d ó w !

Od daw ien  daw na ze  sw ej dobroci i ; 
chu znaną praw dziw ą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

p o l e o a  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
w  B r o d  n o  l i  na pograniczu rosyjskiem

j „familijnej" bardzo d obrej.........................1‘40
*£ ) „Melange de Moscau" w  oryg. opakow. 2*50 
<2 1 „Imperial" Cesarskiej w  oryg. opakow. 3 50 

' „Okruchów" z najnow. herbat kwiatów. 1-20 
Kawa „CEYLON" znakomita franco 5 kilo 9 -— 
Grzybki litew sk ie aromatyczne 1 kilo zł. 3*20

i od&owłcdzf&fmr ?«daheź2 : AdUwn P a p i e r  z  fg b z y fr ?  c s e r ia ń ls id e L

i

Z drukarni M. Schmitta I Sp. pod zarządtm S i  Piotrowskiego.


